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P b o u u m o p a t ą  p p z y j m a j ą  t

M m ie ju o u w ą ; Administracja .Nowej Reformy" 1 wszystkie ar sądy pocztowe; n i e j  
w e :  administracja „Nowej Refonr-y" Główna trafika w Ryakm — Agencja J. Hopeasa 
i A. Salomonowej, plao Maryacki 3. — Handel St. tarlińsklego, Sukiennice. — Holu." 
RroUoŁmo/a, Rynek, - Handel J. BUera, ni. Karmelicka 18. — Z eaala jaoow ą p r tB L - 
n a r e tu  1  o g !w ..e n la  przyjmują: Bi ara dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul A l- 
rola L naw ii. 11, S Sokołowski. — W P rz e m y c ia  Heszalas. — W J s r e s ł s w r e  L. Straaaherg. 
W W ie d n ia  ^p. HaaseneteU Ł  Vogier ( ta lie  w Hembargu, Frankfurcie nać Jkanan Berlinie, 
Lipgkn, Bazylei i Wzeełenia). — A. Oppelik, R. Mosse (takie r  Berlinie Hamburgu, Monaoklue 
i Norymberdze). — H e .a ia u  GoldscUuiied, M. Dnkes Naohf., H. Sckalek, J . Danneherg. — 
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Spaczone pojęcia.
K ra k ó w , 4 lipca.

Zrobili sobie Sejm w Sejmie, — \*to Sejm 
skoncentrowany. Ważne kwestye polityczne nie 
rozstrzygają się jnż obecnie w pełnej Izbie 
sejmowej, bo tam mogłyby paść głowa krytyki 
niezależnej i ostrej, lecz w Ssjmowem Kole 
polakiem, gdzie zapewnioną większość mają 
konserwatyści, nie mniej jak w Sejmie, i gdzie 
nchwala się „poufność", dzięki której słowa 
krytyki nie dostają się do uszn rządn central- 
nego. Doszło do tego, że poselski korespondent 
„Czasn" — niimowoli może zdrauząiąc inteneye 
swoich przyjaciół politycznych, - -  pisze w „Li- 
stacn z Sejmn“ z powodu znariej rezolncyi 
Koła sejmowego:

„Koło sejmowe, r e p r e z e n t u j ą c e  c a ł ą  l u ­
d n o ś ć  k r a j u ,  wyraziło ową solidarność a tym 
kierunkiem i temi drogami politycznymi, któremi 
kroczy polityka polska w W iedniu. Wyraziło za­
razem przekonanie, że wiedeńskie Koło polskie 
n i e  z b o c z y ł o  z w y t y c z n y c h  i i n i j  n a r o ­
d o w e j  p o l i t y k i .  EfeKt taj uchwały polega na 
w z m o c n i e n i n  uaszej reprezentacyl wiedeńskiej, 
stw ierdza bowiem , że za nią stoi 1 popiera ją  — 
mimo wszystkich ary ty a  i napaści — k r a j " .

Czyż to nie drwiny i naigrawaiUB się z tego 
biednego, nieszczęśliwego „krajn“, gdy wmawia 
się w niego, „jak w Niemca chorobę", jakieś 
zadowolenie z polityki Koła polskiego w Wie­
dniu, która ten kraj do ruiny doprowadziła; 
czy to nie znęcanie się nad zdrowym rozsąd­
kiem, gdy w imienin tego „kraju" aprobuje 
się „narodową politykę" Koła polskiego w par­
lamencie i delegacjach, politykę, która tylko 
oburzenie w „kraju" wywołać mogła?! I jnz 
nie Sejm reprezentuje „iudność krajn" — lecz 
sejmowe Koło polskie! Jakaż więc wreszcie 
rola przypadnie sejmowi, cóż on będzie repre­
zentować, jeżeli Koło sejmowe reprezentuje 
„ c a ł ą  lndność krajn"?

Nowy, zfuzyouowany klnb demokratyczny 
miał znown sposobność przekonać się, czego 
od konserwatywnej większości, w zamian za 
ustępstwa swoje w sprawie ordynacyi wybor­
czej i komitetu centralnego, spodziewać się 
może. Poseł R n t o w s k i wniósł w Kole sej­
mowym, w sprawie polityki Koła polskiego, 
imieniem klnbn de&okistycznego, .ezulacyę 
nadzwyczaj umiarkowaną, ale przecież aającą 
do poznania, że są pewne sprawy, których 
Koło polskie w myśl intencyj i potrzeb krajn 
i na rod n me załatwiło, i że są także pewne 
wymagania od rządn, które silniej, niż dotąd, 
akcentować należy. Tę arcyskromną rezolu- 
cyę demokratyczną odrzucili konserwatyści bez 
litości, i uchwalili własną, która wieńczy lan- 
rem zasługi całą dotychczasową działalność 
Koła polskiego w Wiedniu, i czyni to... w imie­
nin „krajn!"

Odrzucenie tej rezolncyi, to ’ nagroda zfn- 
zyonowanych demokratów za odmówienie po­
parcia dla wniosku Stapinskiego o mowie mal- 
borstuej. Cierpliwości! To dopiero początek!

Ach! była jeszcze trzecia rezomcyą, którą 
spotkał ten sam srogi los, co rezoiucyę demo­
kratów, chociaż od tamtych jeszcze była łago­
dniejsza. Autorem jej był... ks. prałar S t o j a -  
ł o w s k i .  Nie godzi się pomijać milczeniem tej 
rezolncyi srogiego demagoga, co na czele mas 
lndn szedł naprzód, siejąc zniszczenie i trwogę, 
tego lwa radykalizmu galicyjskiego, co nie znał 
pofśrodków, z jednej celi kryminału szedł do

drugiej, a przeDłagać, przejednać się nie dał. 
Ten lew stracił dziś pazury, dał je sobie wy­
ciąć, jego głos dziwnie przycichł i przybrał 
brzmienie dziecięcej prośby. Oto, jaką rezoln- 
cyę proponował dawny demagog Indowy:

„1) Posłowie wszystkich stronnictw narodowycn 
wyrażają przekonanie, że członkowie Koła p a rla ­
mentarnego i delegacyi c z u w a l i  n a d  m y ś l ą  i 
s p r a n ą  n a s z ą  n a r o d o w ą  t r o s k l i w i e  (!), 
roztropnie, przezornie i z godnością (chociaż oświad­
czenia ich polityczne, njęte w formę dyplomatyczną, 
m o g ł y  b y ć  (!) niezrozumiane przez szerokie ma­
sy Indowe) 1 wyrażają Koła poluaiema w tym kie- 
ranka n a j z u p e ł n i e j s z e  z a u f & n l e  i u z n a ­
n i e .  2) Koło sejmowe sądzi, że Koło polskie, bez 
narażenia sprawy narodowej na niebezpieczeństwo, 
m o ż e  u p o m i n a ć  s i ę  (ale nie musi! prz. red.) 
energiczniej i bardziej stanowczo o zaspokojenie 
z funduszów państwowych naszych potrzeb knltu- 
rainych i ekonomicznych i od uwzględnienia tych 
potrzeb nczynić zawisłem swoje postępowanie wo­
bec rządu. 3) Koło sejmowe w interesie ciybkiego 
i łatwiejszego nnarodowienia mas indowych i szcze­
rej zgody społecznej, starać się powinno o u s u ­
w a n i e  r z e c z y w i s t y c h  n a d u ż y ć  i ś c i s ł e  
p r z e s t r z e g a n i e  u s t a w ,  oraz wspierać zdro­
wy, na chrześcijańskich 1 narodowych zasadach o- 
party  ruch ludowy".

I ta pokorna, przed posągiem Koła polskie­
go bijąca pokłony rezolncya, została także od­
rzucona. Sejmowe Koło polskie, ta nowo kreo­
wana „reprezentacya krajn i narodu", uznaje 
tylko bezwarunkowe poddanie się pod rozkazy 
rządzącej kliki. Ks. Stojałowski poprawi! się 
już bardzo, właściwie nie różni się jnż niczem 
od ks. Pastora i Komorowskiego, — ale jesz­
cze miewa niespokojne sny; jeszcze dawne na- 
wyczki w nim grają. Księże prałacie, — „point 
de reveries“.

Świetnie spisał się także, jak na początek, 
poseł krakowski, p. Wład. Leopold J a w o r ­
ski .  Ponieważ najwidoczniej w całej sejmo­
wej komisyi szkolnej nie było lepszego od nie­
go znawcy szkolnictwa Indowego, więc jemn 
oddano referat ze sprawozdania Rady szkolnej 
o stanie szkół Indowych w rokn ubiegłym.

Poseł Jaworski położył naturalnie swoje 
„placet" na całej „polityce" szkolnej Eksc. 
PiuLrzyńskiego, w y ra z ił radość z szalonego roz­
rostu szkół i oświaty w Gł-alicyi, a zakończył 
energicznym okrzykiem „ P o l i ż e  i“ przeciw.., 
agitacyi nauczycielstwa Indowego.

Jak twierdzi „Dziennik Polski", poseł Wf. 
Leopold Jaworski w Sprawozdaniu swojem wspo­
mina „o a g i t a c y i  w n i e s i o n e j  z z e ­
w n ą t r z  w s z e r e g i  n a u c z y c i e l s k i e ,  
której ostatnim wyrazem jest zachęta do strej- 
kn. Pod pokrywą wywalczenia l«pszej doli dla 
nauczycieli, r o z w i j a  s i ę  p r o p a g a n d a ,  
s z e r z ą c a  n i e z g e a ę  s p o ł e c z n ą .  Agita- 
cya ta korzysta ze smntnego położenia finan­
sowego krajn i posłngnje się bardzo niepię- 
knemi środkami. Przeciw tej propagandzie na­
leży s t a n o w c z e  w y s t ą p i ć  i dla tego ko 
misja zwraca u w a g ę  R a d z i e  s z k o l n e j  
n a  j e j  s z k o d l i w o ś ć ,  życzenie to wyrażono 
także w r e z o l n c y i  do r z ą d u " .

Niechże teraz nauczycielstwo całego krajn 
podziękuje p. Wł. Leop. Jaworskiemu za czułą 
nad niem opiekę, a pośrednio tym krakowskim 
nauczycielom-wyborcom, którzy na niego, przy 
ostatnich wyborach sejmowych, głosowali.

Łotrow skie środki.
Prawdziwie łotrowskich środków chwycili się 

wreszcie kaci dzieci polskich we Wrześni, aże­
by złamać ich opór przeciwko niemieckiej nau­
ce religii.

W Prusach istnieją zakłady dla przymuso­
wego wychowania, do których oddaje się dzieci 
moralnie zaniedbane, mianowicie takie, które 
w wiekn szkolnym dopuściły się przestępstw 
lab zbrodni. Organizacya zakładów tych jest 
podobna do organizacyi więzień, z tą  jedynie 
różnicą, że mają one także charakter szkoły. 
Władze prowincyonalne mają prawo otaczać 
młodzież z tych zakładów pewną kontrolą tak­
że jeszcze po ukończeniu przymusowego wycho­
wania. Pozostaje ona więc poniekąd pod kon­
trolą policyjną i to sprawia, że dziecko, które
opnści taki zakład, wstępuje w życie jnż nie­
jako z piętnem złoczyńcy, co naturalnie nie 
ułatwia ma dalszej walki o byt. Ta okoliczność 
w połączeniu z bezlitośnie surowym systemem 
wychowawczym, jaki pannje w tych zakładach, 
czyni je postrachem dla dzieci i rodziców.

Aby tedy złamać opór dzieci wrześnieńskich. 
zagrożono im, że jeżeli nadal opierać się będą 
niemieckiej nauce rengii, oddane zostaną do 
takiego zakładn w Sznbinie w Poznańskiem.
O zakładzie tym dowiedziano się niedawno, że
internowanym w nim dzieciom polskim zabra­
nia się pod snrową karą rozmawiać między 
sobą po polskn. Dla postrachu zaś jednego z 
małych winowajców już oddano do Szubina.

Tą ofiarą barbarzyństwa pruskiego jest je­
denastoletni chłopiec, niejaki Tabaka. Nie do­
puścił się on wprawdzie żadnego pospolitego 
przestępstwa, lecz w rozmowie z innemi dzie­
ćmi wyrażać sik, miał obraźliwie o „szwabsKiej 
religii", przyczem ubliżył podobno także sy­
nom cesarskim. Dziewczę, które go o to de- 
nnneyowało, uznał sąd wprawdzie za niewiary­
godne, lecz chłopi >c sam ze strachn tak się 
plątał w swych odpowiedziach, że to uważano 
za przyznanie się do winy. Ojca jego podczas 
przesłuchań wcale nie wpuszczono do sali. Gdy 
nareszcie już po wydaniu wyrokn pozwolono 
mu wejść do tego przybytku sprawiedliwości 
prnskiej, zastał synka swego, rzewnie łkają­
cego, trzęsącego się na całem ciele. — Potem 
zaprowadzono malca do fizyka powiatowego, 
aby orzekł, czy chłopiec zdrofty, i wywieziono 
go do Szubina, skąd przez całe trzy lata nie 
wolno mu ani na chwilę odwiedzić rodziców. 
Jak  na dziecko to oddziała pobyt wśród ska­
zańców moralnie popsutych — nie trndno prze­
widzieć. Rodzicom wolno dziecko kilka razy 
w roku odwiedzać, lecz ojciec jego jest ubo­
gim rolnikiem, a z Wrześni do Szubina dale­
ko. Rzadko tedy nieszczęśliwa- ofiara ta njrzy 
swych rodziców. Po trzech latach zaś oddaną 
zostanie na naukę do jakiego rzemieślnika, na­
turalnie Niemca. Ojciec od chwili zapadnięcia 
wyroku stracił prawo do dziecka. — Stało się 
to przed kilku tygodniami i naturalnie wywo­
łało trwogę w mieście. Aby ją jeszcze spotę­
gować, rozpuszczono pogłoskę, że takisam los 
spotka wszystkie oporne dzieci. Opowiadano, 
że wojsko w nocy wpadnie do domów i po­
rwie dzieci. — Nic dziwnego, że niektórzy 
chłopcy usiłowali uciec z miasta, jedna z ma­
tek zaś, p. Smidowiczowa, wywiozła córkę swą 
za granicę.

Nanczy ciele dwuznacznikami nadawali wia­
rygodności tym pogłoskom. Osławiony K o r a ­
l e w s k i  n. p. mawiał codziennie: „Jnż nie­

długo, a będziecie tańczyli, jak lalki". Inny 
nauczyciel, chłoszcząc dziecko, wolał: „Macie 
jeszcze trzy dni czasu". Równocześnie bito 
znów dzieci bez miłosierdzia. Rodzice napró- 
żno udawali się do lekarzy po świadectwa. 
Lekarze niemieccy nie chcieli wystawiać świa­
dectw, świadectwa polskich lekarzy sąd od­
rzuca, jako niewiarygodne.

Raz nawet sam inspektor W inter zagroził 
dzieciom, że zostaną oddane do zakładn w Szn­
binie.

Czyż tedy dziwić się można, że pud grozą 
strasznego losn takiego, nękana przytem cią- 
głemi chłostami i aresztem , większa część 
dzieci — z wyjątkiem kilku, które trw ają je­
szcze w oporze, — oświadczyła nareszcie, po 
pięcin kwartałach bohaterskiego oporn, że 
b ę d ą  o d p o w i a d a ł y  n a  n i e m i e c k i e  
p y t a n i a  z r e l i g i i .

Wówczas zapanowała radość wielka w kole 
siepaczy. Inspektor Winter zgromadził zaraz 
uczniów i uczennice dwóch pierwszych klas i 
w obecności wszystkich nanczycieli wypowie­
dział mowę, w Której pochwalił ich oświadcze­
nie, zarzucał jednakże dzieciom, że o n e  jedy­
nie winne, jeśli r o d z i c e  i k r e w n i  i c h  
j ę c z ą  d z i ś  w w i ę z i e n i u .  Koralewski aż 
płakał z radości, bo za przełamanie oporn 
dzieci ma otrzymać 500 marek gratyfikacyi. 
W nagrodę za ustępstwo przyrzeczono im 
także wspaniałą z a b a w ę ,  dzieci oświadczyły 
jednakże, że w niej udziału n i e  we z mą .

Nazajutrz rozdano dzieciom niemieckie kate­
chizmy i historye biblijne, równocześnie zaś, 
ku ogólnemu zdumieniu, te same książki p o l ­
s k i e ,  aby lepiej zrozumiały czego się uczą. 
Dowodzi to, że siepacze sami nie wierzą w 
skuteczność niom.eckiego wykładn.

Podstęp udał się więc, opór dzieci został 
złamany. Korespondent „Kuryera Pozn.“, z któ­
rego relacyi czerpiemy powyższe szczegóły, 
zapewnia jednakże, że korzyści z tego żadna 
strona nie odniesie. Dzieci na fortel podobno 
rórfaież odpowiedziały fortelem.

Ozy władze pruskie w razie dalszego oporn 
byłyby się chwyciły ostatecznego środka takie­
go i czy chwycą się go wobec kilku dzieci 
trwających w uporze, trndno przewidzieć. — 
Pannje obawa, że wywoła to ewentnaluie gro­
źne w mieście zaburzenia. Lndność i tak jest 
jnż wzburzona ogromnemi podatkami, jakie 
dziś mnsi płacić na szkołę, a które n.e zmniej­
szą się wskutek złamau>a oporn dzieci.

Takiemi łotrowskiemi środkami rząd prn- 
ski wychowuje dzieci polskie. Jak i jest skuteK 
tego wycbowauia, to pokazuje następująca wia­
domość z Prus Zaehodnich:

„Dzieci w Kaszubskiej wiosce Jnszfci zbun­
towały się przeciw nunczycielowi i chłopcy u- 
zbrojeni w kije rzucili się na dany znak na 
nauczyciela, a potem poszli do domn. Nauczy­
ciel doniósł o tym wypadku inspektorowi szkol­
nemu.

Oto rezultaty tego systemu szkolnego.
B i e d  n a  d z i a t w a  p o l s k a !

L isty  rosyjskie.
(Nasi politycy wobec nowyoti zaborów rosyjskich. —  Co 
o nloh sądził Aksakow. —  Artykuł Markowa o okunacy. 
Mandiuryi. —  Zapatrywania Meszczerakiogo. —  Pochod 
na Indye. —  Antypatye greckie da Rosyi. —  Żal Rosyan 

za „starą" Francyą).

Po tych ogólnych uwagach, Marków zasta­

nawia się nad oknpacyą Mandżnryi. Trzeba 
zgodzić się z tym faktem, bo za wiele on ko­
sztował, bo sama kolej żelazna sybirska bez 
Mandżnryi nie ma raoyi bytn. I z innogo po­
wodu oddawać Mandżuryę Chinom, byłoby rze­
czą nierozsądną. Dziś Chiny stały się zaciętym 
wrogiem Rosyi, trzeba więc koniecznie osła­
biać ich siły. Ale jeżeli nie można się jnż co­
fać, to Rusya ronsi wyciągnąć przynajmniej 
naukę ne przyszłość. Niech te olbrzymie stra­
ty, jakie jej przynosi, to nowe „nieproszone 
dziecko", otworzą oczy na rzeczywiste narodo- 
wo-rosyjskie zadania. Niech raz Rosya zrozu­
mie, jakiem niebezpieczeństwem jest dla niej 
to nieustanne rozszerzanie granic, do czego 
dojdzie, włączając w swój organizm, żywioły 
wrogie pod względem plemiennym -i religijnym, 
których nie ma siły przetworzyć i zlać ze so- 
oą. Chociaż teraz, na progn wielkiego mnrn 
chińskiego i Oceann Wielkiego, powiedzmy so­
bie stanowczo, po męskn: tn się zatrzymamy 
i dalej nie pójdziemy! — o myślmy jnż nie
0 tern, gdzie nam żyć, lecz jak nam żyć i czem 
nam zyć. Tysiące kwestyj i potrzeb pierwszo­
rzędnej wagi mamy niezałatwionych. Nasza 
wieś, nasza smutna wiejska izba, nasze pnste 
chłopskie pola. nasz ciemny i biedny chłop — 
wszystko to dawno woła o pomoc ojcowskiej 
ręki państwa, które stworzone zostało potem
1 trudem tego lndn. Nasz młody monarcha, 
wzywając cały świat do pokojn, zwiastował 
dobrą nowinę śmiałego zerwania ze staremi 
błędami, ze starą nieprawdą. Chociaż konfe­
rencja w Hadze nie wydała dotychczas pra­
ktycznych rezultatów, ale śladn jej już nie za­
trzeć. Pod sztandarem jej prawdy może stanąć 
każdy, kto słyszy coraz silniejsze n wszystkich 
społeczeństw wołanie o pokój, do kterego wzy­
wają zarówno kościoły chrześcijańskie jak so- 
cyalistyczne związki robotników, zarówno uczo­
ne kongresy, jak wielcy pisarze.

Na ten temat p. Marków pisze jeszcze całe 
szpalty, gniewając się wreszcie na Anglików, 
że Boerom wolność odbierają. Stare przysłowie 
„kocioł garnkowi przymawia". ma tn prakty­
czne zastosowanie.

Niejeden tylko p. Marku w w liberalnej „Ros- 
sii" patrzył pesymistycznie na zabory rosyj­
skie, Pomijając innych, warto wymienić knia­
zia Meszczerskiego. choćby dlatego, że lnbo po­
między „Rossią" a „Giażdaninem" była istna 
przepaś zasad, to na pnnkci6 mandżurskim pod 
pewnym względem istniała zgoda.

W jednym i  kwietniowych numerów „Gra- 
żuanina" pomieścił kniaź-redaKtor rozmowę 
„patryotek- z jakimś pułkownikiem. Pułkownik 
ze zgrozą dam cieszy! się, że ngoda chińsko- 
rosyjska da możność wycofania się z Mandżu- 
ryi, tej rosyjskiej „pięty Achillesowej", tego 
„wilczego dołn". Kniaź Meszczerskij stanął 
po stronie pułkownika. „Co do mnie — mó­
wił — patrzę się na trak tat japońsko angiel­
ski, nie jako na pogróżkę, ale raczej jako na 
pułapkę, zastawioną na nas w nadziei, że my 
pod wpływem dziecinnej ambicyjki będziemy 
powiększali w Mandżnryi siły okupacyjne, dla 
zatrzymania jej przy sobie, a temsamem bę­
dziemy proporcyonalnie zaniedbywali swoją 
państwową gospodarkę. Śmieszną rzeczą by­
łoby sądzić, że Rosya opnszcza Mandżuryę z 
bojaźni, bo dosyć byłoby kilka dziesiątków ty­
sięcy wojska, aby się obronić przed wszelkie- 
mi niespodziankami, mogącemi wyniknąć z tra ­
ktatu angielsko-japońskiego. Niema wątpliwo­
ści, że tego się raczej chce Anglii, niż nasze-

Józef (i lad  a.

Powieść współczesna.
4 Tom pierwszy

W kilka minut wrócił rozpromieniony, mó­
wiąc : progu:

— "Ubiera; się w ?alto!... Stary iuż. w knajpie...
— Pewny jesteś?
— Jak  tego, żem głoduj i spragniony.
— Gdzie poszedł?
Złapał z dziesiątkę i wlazł do Flomy... On 

dzisiaj pan, ale i my użyjemy, może i lepiej, 
bośmy młodzi.

Przez boczną bramę wyszli na wąską, za­
ćmioną od wysokich domów ulicę, z mnóstwem 
kałnż czarnego błota, z chodnikiem wąskim, 
ośli złym od drobnego deszczu, który mżył od 
samego ranka. Nieliczni przechodni, pootnlani 
starannie, szli zwolna, szłapiąc wysokiemi ka­
loszami.

— Gdzie zajdziemy? — spytał Olifarow.
— Alboż wiem, gdzie bliżej, to i lepiej, 

chciałbym się rozgrzać. f
Mozę pójdzibmy na górkę', co? ‘

— Tam nie chcę... Zostałem winien Maszy 
trzydzieści kopiejek, za mało malm, aby oddać.

— Ee, co tam; pocałujesz, pożjartujesz i po­
czeka; a tam wesoło i dnżo zjhiere się na­
szych.

-7 - Nie pójdę, nie namawiaj...! zacznę pić, 
zasiedzę się, a muszę być o czwajrtej u gene­
rała. r

— To pójdźmy do Olimpiady 
to blisko.

Simonownej,

— Zgoda.
Przeszli dwie ulice posępne, błotniste, ośli- 

złe; po których od czasn do czasn przelaty­
wały małe dorożki zaprzęgnięte w konia wiel- 
kibgo, z garbatym nosem. Okutany woźnica, 
trzymając w każdej ręce po jednej lejcy, po­
trząsał niemi, uderzając skówku.mi mosiężnemi 
po grzbiecie konia i wołał donośnie:

— Strzeż się.
Doróżka przelatywała, a koła na gnmach 

obryzgiwały i przechodniów i przyległe kamie­
nice błotem, wywołu jąc często przekleństwa na 
szybką jazdę, na brak porządków policyjnych. 
Stanęli wreszcie n celn. Oszklone drzwi otwo­
rzył szybko szwajcar w liberyi wyszarzanej. 
Wąskie, w tył posunięte czoło, skośne oczy, 
zapadły nos, wskazywały na pochodzenie ta­
tarskie.

W ciemnawym przedpokoju, zaledwie roz­
świetlonym małym płomykiem g aza , stanął 
szwajcar, z gotowym nómiechem na szerokich 
ustach, czekając skinienia gości, aby zdjąć wil­
gotne płaszcze.

— Dnżo gości, Mustafa? — spytał Olifa­
row, pozwalając szwajcarowi rozebrać się z ob­
szernego płaszcza, sięgającego kostek.

— Chwała Bogn, dosyć, ale brakowało Wa­
szej Wysokości.

— To i przyszedłem — uśmiechnął się.
Weszli do pierwszej sali. wąskiej a długiej,

oświetlonej dość skąpo dwoma gazowemi ży­
randolami. Pod ścianami stały wielkie stoły, 
nakryte niezbyt świeżemi obrusami, przy któ­
rych tn i owdzie siedzieli goście. — Wchodzą­
cych owionął zmieszany zapach wódki, zepsu­
tego piwa, starego dymu tytoniowego, ostre 
wyziewy kuchni bliskiej.

Skierowali się do bnfetn, obstawionego prze­
kąskami, podiiiecającemi pragnienie, jak ostre

śledzie, marynowane ryby. zaprawione sery, 
solone mięsa.

Za bnfetem, wspomagana przez słnżącą, stała 
właścicielka zakładu, Olimpiada Simonowna, 
oty ła, czerwona kobieta, z dobroduszno-chy- 
trym uśmiechem na pełnej twarzy.

Zobaczywszy wchodzących, klasnęła w tłu­
ste dłonie na znak radości i zawołała do zbli­
żających się:

— Miron Mironowicz, nareszcie przypomnie­
liście sobie waszą przyjaciółkę.

— I nie sam, ale przyszedłem z moim to­
warzyszem, Sergiuszem Wasilewiczem, sprowa­
dziłem go przemocą, bo nie wierzył w dobroć 
waszej knchni.

— Dzięki wam, Mironie Mironowiczu, a pana 
Sergiusza Wasilewicza postaram się przekc lać. 
Cóż panowie pozwolą ? Może wódki ? Także 
potrzebne pytanie — zaśmiała się dobrodu­
sznie — a jakiej? czy z kroplami? Mam do­
skonałe, samo w nich życie i zdrowie.

— Po drodze wypijemy po kieliszku, aby 
dobrej i mocnej — rozporządzał Olifarow — 
ale wy, Olimpiada Simonowna, każcie nam dać 
„czystej", do tego pokojn — wskazał na przy­
legły niewielki salonik — no i coś przegryść.

— Dobrze, Mironie Mironowiczu, natych­
miast... a na przekąskę? Może śledzia ostrego, 
może rybki...

— Olimpiado Simonowna, daj nam pani ogór­
ków kwaszonych — odezwał się Gardów.

— Mam doskonałe, dam natychmiast... a na­
stępnie co każecie panowie?

— Namyślimy się.
Wypili po kieliszka sporym i przeszli do po­

bocznego pokojn.
— Ty znab,z dobrze tę starą ? — spytał 

Gardów, siadając na zatłnszczonej kanapce.
— Byłem ta  kilka razy, coś tam przeskro­

bała... ale ndało mi się nwolnić ją, to i wdzię­
czna.

— Tak na sucho ? — zaśmiał się przyja­
ciel.

— Coś nie coś człowiek wypił, i trochę ka­
pnęło, ale to było.

— Mironie Mironowiczu, ty szczęśliwy czło­
wiek, zawsze coś ci wpadnie do ręki.

— Bo znają moją uczynność, co przyjdzie 
rządowi z tego, że ten lab ów zapłaci i bę­
dzie nkarany? Rząd nie dba o takie drobno­
stki, a ja  zawsze coś asknbnę dla siebie.

— I ja jestem tego zdania, a jednak nic 
mi się nie trafia.

Przyniesiono pói butelki wódki, dwa kieli­
szki i talerz kwaszonych ogórków. Wypili po 
kieliszku, trzymając ogórki całe w palcach i 
gryząc je głośno.

— Powiem ci mój sekret, Sergiusza Wasi­
lewicza...

— Jaki?
— Ladzie w kłupotach do mnie się garną, 

bo ja demokrata, każdego wysłucham, z każ­
dym pogadam.

— Przecież i ja  demokrata, — zawołał 
Gardów, — nie lubię kupców, panów, popów, 
n mnie grant chłop i szlachcic.

— A zaraz szlachcic, — zaśnuał się Olifa­
row.

— Źle mnie zrozumiałeś, dla mnie ten jest 
szlachcicem, który pracą dobił się rangi i ma 
szlacheciwo; ja  szannję każdą pracę.

— Hm... to i dobrze... a teraz po kieliszka, 
co ?

— Nie zawadzi.
Wypili, jedli ogórki. Przyszła sama gospo­

dyni, pytając:
— Co pozwolą panowie? — i wymieniła ca­

ły szereg potraw.

— J a  nie będę jadł, idę na obiad proszo­
ny — odpowiedział Gardów.

— Do czwartej daleko, zjedzmy cokolwiek... 
możeby tak kiełbasy smażonej, to nie zepsnje 
ci apetytu, — doradzał Olifarow.

— Mam wyberną kiełbasę, całkiem świeżą, — 
zachęcała gospodyni

— Daj pani dwie porcyt, — rzekł Olifa­
row, — nc i jeszcze pół butelki „czystej".

— Ej, będzie za dnżo, — odezwał się Gar­
dów.

— Nabierzesz barnom , — uśmiechnął się 
przyjaciel.

— Powiedz odwagi, — westchnął Gardów.
— A le? - to coś nowego... ano, jeszcze po 

kieliszka.
Po wypicia zachęcił Olifarow:
— Ta zwierz się... lżej di będzie.
— Rm.„ daj mi słowo, że nikomn nie po­

wiesz co usłyszysz.
— Czy ja nie twój przyjaciel? Ale chcesz 

słowa, to i daję.
Podali sobie ręce.
— Hm,.. Wiesz Mironie Mironowiczu, ja wo­

bec kobiet miękki...
— O to źle! — zaśmiał się przyjaciel.
— Ty nie żartnj, tylko słnehaj... Dla ładnej 

kobiety ja  dnżo poświęcę, a jnż nie mogę prze­
nieść łez...

— Ja  wolę śmiech i żart, — zrobił uwagę 
Miron Mironowicz.

— No i ja, ale nie przerywaj... J a  me raz, 
me dwa tańczyłem z Olgą DmLrowną, no zro­
biłem wizytę jak należało... aż ona raz prze- 
demną w narzekania i płacz, że jej źle w do­
mn, nndno, tęskno... stopniałem i nnż ją  pocie­
szać, prosić...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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6o stopniowego wycofania się z Mandżuryi 
przez co pozbędziemy się b&rdzc niewygodne­
go i zawsze groźnego teatrn  działań wojen­
nych"...

Na innym teatrze — kończy kniaź Me- 
szczerskij — mamy łatwiejsze i cenniejsze 
zadanie; każdy nasz krok naprzód kn połu­
dniowej Azyi, ku Ind/om, to większe niebez­
pieczeństwo dla Anglii, niż dla nas jej trak ta t 
z Japonią.

Argumentacya — jak widzimy — różna; 
Marków z konieczności chce zostać w Man- 
dżuryi, Meszczerskij pragnie się na gwałt z 
niej wycofać, ale obaj uważają ją  za -piętę 
Achillesową", obaj czują, że wewnętrzne siły 
Rosyi tracą na tem zapędzaniu się do „wil­
czego dołu".

Meszczerskij marzy o Indyacn, ale i na tym 
punkcie są podzielone poglądy rosyjskich pu­
blicystów. Widzimy, że Marków za przykładem 
Aksakowa chciałby raz już „zatrzymać się". 
Specyalnie co do Indyj podobne zdanie wypo­
wiada między wierszami J. N. Syromiatnikow 
w „Nowom Wremieni". Artykuł, noszący ty­
tuł: „Naszym zdobywcom Indyj", napisany zo- 
siał na podstawie sprawozdania z obrad 17-go 
narodowego kongrecu w Kalkucie, w którym 
wzięło udział 5000 uczestników. Rozprawiano 
na nim o najpilniejszych potrzebach ludności 
Skarżono się na podatki zbyt uciążliwe dia 
małych właścicieli; mówiono o konieczności 
oddzielen.a władzy administracyjnej od sądo­
wej, przez co ta ostatnia łatwiej mogłaby 
przestrzegać słusznego wymiaru sprawiedliwo­
ści; postanowiono żądać, ażeby angielską radę 
tajną, będącą wyższym sądem apelacyjnym dla 
spraw indyjskich, wzmocniono przez przybra­
nie prawników indyjskich do Izby lordów i do 
sądowej komisyi rady tajnej. Później rozpra­
wiano o przyczynach głodu, które widziano 
w upadku rzemiosł i w niezmiernych wydat­
kach na potrzeby wojskowe. Kongres wyraził 
dalej żal. iż Indusi rzadko są powoływani do 
wyższych urzędów, wbrew obietnicom, uczy­
nionym przez królewską proklamacyę. Potępio­
no następnie ogólną reakcyjną politykę rządu. 
Czas już byłby, mówiono na kongresie, ażeby 
Anglia okazała się dla Hindusów sprawiedliwą 
i nie kazała im utrzymywać wojsk, przezna­
czonych jedynie na wzmocnienie władzy an­
gielskiej w Azyi i Afryce. Była mowa wre­
szcie o sztucznie wywołanym kursie rupij, 
oraz o innych boleściach i żądaniach Indusów.

Co to jest ów kongres? pyta p. Syromia­
tnikow i udziela szczegółowych objaśnień o 
tym nieurzędowym parlamencie indyjskim. Nie 
będziemy tych objaśnień powtarzali, zanotuje­
my tylko, iż początki kongresu sięgają roku 
1885, w którym Indusi, wykształceni w szko­
łach angielskich i czerpiący swe ideały pań­
stwowe z dzieł angielskich polityków i filozo­
fów, będący przy tem spokojnymi poddanymi, 
posłusznymi obowiązującym prawom, zwołali 
meeting w celu narad nad położeniem i po­
trzebami swej ojczyzny. Odtąd kongresy po­
wtarzają się corocznie i pracują „dla dobra 
Indyj i dla sławy Anglii", która też .m nie- 
tylko nie przeszkadza, ale chętnie z Ich  obrad 
wyciąga wskazówki dla rozwoju najcenniejszej 
perły w brytyjskiej koronie. (C. d. n.)

0 kobietach i dla kobiet.
P a r y i ,  29  czerwca.

[ = ]  Niedawno zo itał tu ta j odsłonięty na placu 
przed Akademię francuską pomnik Augusta Comte’a. 
Nie wszedł do niej *a ż y c ia , stoi praynajmntej 
przed nią po śmierci ten filozof, który wywarł tak  
wietki wpływ na wszystkie dziedziny nmysłowości 
ludzkiej. Comte był człowiekiem wielkiego prawdzi­
wie umysłu, ale zarazem oardzo małego serca; sto- 
auuek taki na świecie częściej się zd arza , aniżeli- 
byśmy się domyślali. Jeżeli mistyczne widzenia, 
którym u legał Comte ku końcowi swojego życia, 
byłyby prawdziwemi, wówczas obok jego widzialne­
go posągu w znosłhy się drugi, niewidzialny posąg 
niewiasty cierp.ącej. Z pewnością Comte byłby się 
zupełnie zm arnow ał, gdyby u boku swojego nie 
był miał w iernej tow arzyszki, gotowej do wszel­
kiej ofiary.

Comte po dwuletniej nauce w paryskiej szkile 
politechnicznej został z niej wydalony za to, że 
przeciwko pewnemu nauczycielowi zorganizował 
przykrą manifestacyę ze strony nczniów. W tedy 
utrzym ywał się z prywatnych lekcyj, rozmyślał nad 
budową swojego systemu filuaoficznego i klepał bie­
dę w P aryżu . W reszcie zakochał się w Karolinie 
Massin, dyplomowanej pomocnicy księgarskiej , któ­
rą  jako 27-Ietni mężczyana poślubił. Chodząc przez 
cały praw ie dzień z lekeyi na lekcyę, po ukończe­
niu pracy na chleb, zachodził na filoaoficzne poga­
danki do hr. Saint-Sim oua, kuzyna owogo ks. Saint- 
Simon’a , który zawdzięcza sławę swoim pam iętni­
kom. Hr. Saint-Simon, utalentowany i wykształcony 
człowiek, wywierał wówczas wielki wpły.« na Com­
te k , który później z wielkiej wdaięcznoaci nazwał 
go płytkim blagiersm

W ieczorami, powróciwszy do domu, opowiadał 
swojej żonie o swoich przyszłych planach nauko­
wych. W  małym pokoikn rozbrzm iewają wielkie na­
zwiska i wielkie myśli. Comte chce nawiązać do 
socyalnych pomysłów ubiegłego w iek u , chce Mon- 
reequieu’go połączyć z T urgot’em i Condorcet’em, 
chce stworzyć dzieło, godne Arystotelesa. I  rozwi­
ja jąc pomysły swoje wobec Karoliny, staw ał się 
ten suchy człowiek nagle poetą i szybował pod nie- 
biosy. Chciał na nowo zorganizować ś w ia t , nową 
dać mu religię i stać się widomą jego głową. — 
I  tak  widząc siebie na czele św iata w realnej nie- 
ledwie p raw d rie , tonął w mai leniach e sławie 1 
szczęściu.

W  rzeczywistości szczęście zbliżało się bardzo 
powolnym do niego krokiem. Klepał biedę i praco­
wał , żyjąc z dnia na dzień. K arolina otrzym ała 
skromny bardzo spadek , za który urządziła jako 
tako gospodarstwo domowe Ale oto pewnego dnia 
Comte nie powrócił do domu, a K arolina otrzym ała 
od niego list z St. Denis. Pospieszyła tam , ale go 
już nie zastała na miejscu. W iedziona nieomylnym 
popędem serca, śpieszy do Montmorency i tam go 
znajduje w okropnym stanie. Stoi Lad nim lekarz 
a pilnuje go żandarm. Comte dostał obłędu.

OodateK powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 13 dodatku powieściowego p. t. 
„Ucieczka z Syberyi" Rufina Piotrowskiego.

Rocznica bitwy grunwaldzkiej. W czoraj po po­
łudniu, pod przewodnictwem p. Ja n a  Skirlińskiego, 

Uspok a się pozornie i prosi żonę, ażeby z nim odbyło się posiedzenie pełnego, kooptowanego komi- 
poszła na przechadzkę. Poszli oboje. Nad brzegiem tetu  obchodu rocznicy zwycięstwu pod Grnnwal- 
jeziora Enghien powiada Comte, że nie umie wpra- dem. Na posiedzeniu dokonano podziału komitetu 
wdzie pływać, ale mimo to utrzym a się na pow ierz-' na sekeye.

chni wody. Chce się rasem  z K aroliną rzucić do 
jeziora. Następuje straszna w alka , w której słaba 
kobieta z nadludzką siłą rozpaczy zdołała uratować 
życie sobie i mężowi. Chorego powierzono opiece 
lekarskiej słynnego Eeęuirola, ale wszelkie zabiegi 
jego były bezskuteczne.

Karolina szaleńca zabiera do domu, ważąc swoje 
życie. Ofiarna jej miłość obiera drogę leczenia, 
którą |później mieli pójść najwięksi psychiatrzy, 
Obłąkany mąż ma powrócić do swojego codziennego 
życia. K arolina siada z nim do stołu i kładzie na­
wet obok jego nakrycia nóż i widelec! Talerze, 
nóż i widelec rznea Comte na swoją żonę, a przy- 
tem deklamuje greckie wiersze. K arolina zręcznie 
unika ciosów. W ie, co jej grozi, wie, że mąż u 
Esąnirola zranił widelcem dozorcę, ale nie traci od­
wagi. Za uboga, ażeby trzym ać służącą, umie tak  
wszystko urządzić, że mąż wszystkie przepisy le­
karza wypełnia w mniemaniu, jakoby to wszystko 
od niego samego pocnodziło. Jednego tylko stale 
odmawia: zażywania leków. K arolina i na to znaj­
duje sposób. Lekarstw a nalewa do w ody i pije ra ­
zem z mężem.

Pod opieką żony szaleniec powoli uspokaja się, 
ale równocześnie przychodzi do świadomości swoje­
go stann I popada w głęboką melancholię. W idzi 
przed oczyma wymarzone swoje dzieło i czuje, 
go nie dokona. Postanaw ia odebrać sobie życie. 
Pewnego razn, gdy żona rankiem wyszła z domu 
dla zaknpna, Comte ucieka i z mostn „des A rts" 
rzucił się do Sekwany. Jak iś  gw ardzista szczęśli­
wie wyciąga go z wody i odprowadza do domu. 
I  anowu K arolina rozpoczyna drugą seryę leczenia 
i kończy ją  szczęśliwie. Sam Comte, który nigdy 
nie odznaczał się wdzięcznością, wspominał później, 
że byłby z pewnością nmarł, gdyby w tych cięż­
kich chwilach nie była się nim opiekowała żona. 
Ale znakomity filozof nigdy nie wiedział w zupeł­
ności, ile zawdaięczał swej żonie.

Karolina nietylko nratow ała ma życie, nletylko 
wróciła zdrowie, ale ta k ie  poza jego plecami, bez 
jego wiedzy, wyrp biała mu posady, które on umiał 
z mistrzostwem tracić. Sztywny, suchy, zimny Comte 
bez swojej żony byłby nie znalazł żadnej posady. 
W  nikim nie zdołał nigdy wzbudzić dla siebie sym - 
patyi, a najlepiej dla niego usposobionych lndzl 
zrażał gruntownie swoją niezm ierną zarozumiało­
ścią. Ta zarozumiałość męża w połączeniu z dzie­
cinną wprost drażllwością sta ła  się tragedyą dla 
Karoliny.

Przez dwanaście la t pracuje Comte nad wielkim 
swoim systemem filozofii pozytywnej i oto z ukoń­
czeniem dzieła kończy się jego pożycie z żoną. 
Równocześnie trac i posadę. Dlaczego rozchodzi się 
z KaroliDą? Jego drażliwa i wrażliwa słabość zna­
lazła u żony Lezgranlczuą pobłażliwość. Na jej ł& 
godności wyrósł jego teroryzm . Zwykły porządek 
rzeczy w małżeńskiem pożyciu.

Bezpośredni powód zerwania był małej wagi. 
Comte nieustannie irytował się tem, że w szkole 
politechnicznej zajmował bardzo skromną posadę, 
na którą w dodatku co roku musiał być na nowo 
przez kolegium profesorów wybierany. Iry tacya 
Comte’a była najznpełniej uzasadnioną, ale drogę 
do załatw ienia sporu obrał niefortunną. Mianowicie 
w przedmowie do szóstego tomu swoich dzieł na- 
wymyślał kolegium profesorskiemu i nazwał to „im­
peratyw ną petycyą". Żona, przeczytawszy tę  przed­
mowę, przestrzegała męża przed je j skntkami, ale 
zaperzony Comte uznał Karolinę za swojego wroga. 
Postanawia rozłącsyć się z nią, ale dopiero później, 
po ukończenia... szóstego tomu dzieł swoich. Zmia­
na stosunków prseszkadzałyby ma w pisania... Ale 
gdy ów szósty tom nkazał się w druku, gdy „im ­
peratywna p e tyc ja" uczyniła jak  najgorsze wraże­
nie, gdy Comte spostrzegł, że Karolina miała słn- 
szuość, wielki filozof zerwał ze swoją w ierną tow a­
rzyszką życia.

Rozeszli się na zawsze i odtąd niekiedy tylko 
pisywali do siebie. Czy Comte kochał Karolinę ? 
W ątpić się godzi. D c Milla pisał, że od lat 17 sku­
tkiem „fatalnej skłonności" ożenił się z kobietą, 
która posiada wielką szlachetność dnehową i oby­
czajową, ale zbyt mato j t s t  posłnszna i nie kocha 
go. Comte, rozłączywszy się z Karoliną, wyznaczył 
jej pensyę, k tórą wkrótce uznał za stosowne zmniej­
szyć. Powód był następujący, a podał go lekarz 
nieszczęśliwej kobiety w liście do L itró ’go. Pani 
Comte zachorowała skutkiem niedostatecznego odży­
w iania się. Niespokojna o swego męża, nad którym 
nie mogła cznwać, obawiając się, ażeby się nie 
przepracował, odmawiała noble najpotrzebniejsiych 
rzeczy, ażeby nciułać zapasowy grosz dla niego. 
Rzeczywiście gdy Comte w przykrem znalazł się 
położeniu, pospieszyła mu z pomocą. Filozof pomo­
cy nie przyjął wprawdzie, ale zmniejszył żonie pen­
syę, twierdząc uporczywie, że ma za wiele, skoro 
pieniądze oszczędza.

Karolina pisnja do męża, upominając go, ażeby 
uważał na siebie i szanował swe zdrowie. Usiłnje 
ta k ie  przebłagać męża, ale Comte z uporem odrzuca 
wszelkie próby zbliżenia się. Gdy skntkiem owej 
niefortunnej „petycyi im peratyw nej" s trac ił posadę 
egiam iiiatura w Szkole politechnicznej, Karolina 
udaje się do profesora Stnrm a, ażeby wyrobił Com- 
te ’owl przynajm niej posadę „repetytora". E rd an  
chciał w książce omówić stosunek Comte’a do żony, 
ale Karolina napisała do E rdana list, w którym 
prosiła go nsilnie, ażeby nie drażnił wielkiego filo­
zofa. „Chcę — pisała —  pozostać w ciszy i cieniu". 
Jakoż pozostała...

Za to Comte w trzy  la ta  po seperacyi nawiązał 
romans z Klotyldą de Vanx, której mąż znajdował 
się na galerach. Gdy Kio ty  ld a umarła, oszołomiony 
filozof skarży się z powoda jej śmierci przed swoją 
żoną w niesmacznych llatach. U m iera wreszcie w 59 
rokn życia na raka żołądka. Aczkolwiek nic nie 
posiadał, pozostawił dziwacany testam ent, mianując 
13 swoich przyjaciół jego egzekutorami. Karolina 
po śmierci Comte’a zapłaciła a oszczędności swoich 
jego długi i pozostała bez grosza.

Sobota, 5 Lipca 1902

K i Y i i k a > «
Kraków, 4 lipca.

W  skład sekcyi I, saarbowej, weszii pp.: dr E r ­
nest Bandrowski, Józef Bialik i dr Michał Koy.

Do sekcyi II, redakcyjnej i odczytowej, wybrani 
zostali pp .; red. Micnał Konopiński, .Tannsz Nie­
działkowski, dr Antoni Beanpre, Rudolf Starzewski, 
Góra, dr K kotoski, Adam Stsszczyk , Kasper Woj- 
W ujiiar i Lndwik Zawiłowski.

Do sekcyi III, kościelnej, pp : ks. Ambroży F e­
dorowicz, ks. kan. Teofil Flis, ks. kan. Tomasz Bn- 
kowski, dyr. W iktor B a.abasz i dyr. Adolf Steibelt.

Do sekcyi IV, wystawowej, wybrani pp.: ks. p ra­
ła t dr Julian  B ukow ski, dr Adam C hm iel, dr Ko­
pera i di Stanisław  Krzyżanowski.

Do sekcyi V, pochodowej, pp.: W incenty Einino- 
wicz, Wilhelm Fenz, Jan  Staszczyk, W ilhelm W in­
kler , Andrzej S z a fa , Karol W ójc ik , d r Ignacy 
Schaitter, F r. Garliński, Adam Pieniążek (akademik), 
Jan  Zatorski, Z ając , Franciszek P tak  z Bieńczyc, 
W . Cepncha z Brono wić , Kołodziejczyk z Mogiły, 
A. Zbroja z Krowodrzy i Opucha ze Zwierzyńca.

Do sekcyi VI, wieczorowbj, pp.: prezes W ładysław 
Turski, Stanisław Nowicki , Jnlinsz Szczepański 
N. Jachimowicz.

Prócz powyżej wymienionych, powołani zostali do 
komitetu pp..- dr K onstanty Lipowski, prof. Steingraber, 
Edmnnd Klemensiewicz p. Herold, K rzystof Miero 
szewski, P io tr Repetowski, H enryk Schwarz, W iktor 
S a sk i, dr Henryk Szarski , A leksander Sulikowski 
Ferdynand Hofman , dr Lndwik Schneider, Piekar 
czyk, Teodor Kołakowski, dr H enryk Jordan i Kon 
stanty  Lachowski.

Sekeye obradować będą nad ułożeniem progranin 
szczegółowego. Program zakreślonym je st na jaa  
najszersze rozmiary i ma być imponnjący i odpo­
wiedni wielkiej dziejowej chwili.

Festyn na Dom polski na Górnym Śląsku odbę­
dzie się nieodwołalnie w parka dra Jordana w nie 
dzielę 6. b. m. W  program wchodzą: Koncert „H ar­
monii", deszcz kwiatowy, koła i zegary szczęścia, 
oświetlenie bangalskiemi ogniami i t. d. Początek
0 gods. 3 po południa.

Kursa wakacyjne dla lekarzy praktycznych 
nrządzone przez grono profesorów wydziałn lekar­
skiego, rozpoczną e.ię w oooiedzlałek dnia 7 lipca 
b. r. Z tego powodu kliniki przyjmować będą zgła­
szających się chorych aż do końca b. m.

Wianki. Pierw otnie piękny i tradycyjny ten ob­
chód miał się odbyć w wigilię dnia św. Jana, t. j. 
23 czerwca, gdy jednak wylew W isły stanął temu 
na przeszkodzie, Indowy ten obchód mógł się odbyć 
dopiero wczoraj. Mimo nie bardzo pewnej pogody
1 chłodu, tysiące ludzi pospieszyło na oba brzegi 
W isły; miejsc* na trybunach, płatne, również zo­
stały prawie wszystkie zajęte, tak  wielkie było w mie­
ście zainteresowanie „W iankam i", obchodem, połą­
czonym tradyycyą i wspomnieniami z losami poi 
skiej księżniczki W andy, która obrała zgon w fa­
lach W isły, bo „nie chciała Niemca". — Program

W ianków" dobrany był starannie, szkoda tylko, 
że zbyt dłngie przerwy trwały między jednym a 
drogim pnnktem programn. Na program składały 
się: śpiew chóru akademickiego, Który wykonał bar­
dzo pięknie szereg pieśni narodowych; prodnkeye 
„Harm onii", puszczanie „wianków" na wodę, rega­
ty  oświetlonycn łodzi, ognie sztuczne i żywe ob-a- 
iy : Śmierć W andy, W ałku ze smokiem oraz epizod 
z bitwy G runw aldzkiej. Oryginalnie pomyślanym 
był obraz walki ze sm okiem , bo przedstawiał od­
dział królików, w polskich k rak u sk ach , walczący 
z prnsKlemi zającami w pikolhanbach. Alegorya zro­
zumianą została przaz tłnrry publiczności i przyję­
ta  rzęsistemi oklaskami.

Również bardzo efektowne były ognie sztuczne 
wodne 1 powietrzne, a wprost potężne wrażenie 
czyniło oświetlenie czerwonem światłem Waweln, 
który w potokach purpurowego św iatła wyglądał, 
jak  zamek z baśni „Tysiąca i jednej nocy".

Początek obchodn W ianków zapowiedzianym był 
na godzinę 7, — faktycznie jednak rozpoczął się 
dopiero około godziny 9 i ta  zwłoka psnła dobre 
usposobienie publiczności, które jednak  wkrótce 
przez następne, ładne części programu się popra­
wiło.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie W ydzia­
łn filologicznego odbędzie się w poniedziałek dnia 
7 lipca o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
prof. Sternbach i prof. Rozwadowski przedstawią 
prace swoje.

Wybory do Izby lekarskiej odbędą się, jak  w ia­
domo, dnia 8 b. m. w Krakowie. Komitet przed­
wyborczy poleca następujących kandydatów na człon­
ków wydziałn: prof. T r z e b i  c k  i e g  o, prof. Ł a ­
z a r s k i e g o ,  d r K w a ś n i c k i e g o  i dr  S c h ó n -  
g n t a ;  na zastępców wydziałowych: docenta dr 
K u t k ó w  " k i e g o ,  docenta dr R a c z y ń s k i e g o ,  
dr  G w i a z d o m o r s k i e g o  i prof. Ż u r a w ­
s k i e g o .

Z Tow. „Polska sztuka stosowan a“. (Rozstrzy­
gnięcie konkursu i wystawa).

Dnia 2 bm. został rozstrzygnięty konkurs, ogło­
szony przez wydział Towarzystwa na afisz I I  wy­
stawy, mającej się odbyć w W arszawie w jesieni 
b. r. Z 14 nadesłanych prac, nagrodzono pracę, 
opatrzoną godłem „Płowce". Autorem jej je s t j 
Kazimierz Brzozowski z Zakopanego. Następnie wy­
różniono jeszcze projekt, opatrzony tem samem go­
dłem „Płow ce". Prace konkursowe wystawione są 
w Mnzeum Narodowem. Oprócz tego w sali ry ­
sunków i rycin Muzeum Narodowego (w Langie- 
rówce) wystawione są na przeciąg dwóch tygodni 
niektóre oitazy, przeznaczone na wystawę warszaw­
ską: garn itu r mebli koszykarskich, wykonany w 
Skołyszynie podług wzorów p. F r. Brnzdowicza, 
niektóre prace uczennic ze szkoły przemysłn a r ty ­
stycznego p. Bukowskiego i inne. Nadto w ystawio­
no zbiory zdobnictwa indowego (w rysunkach) pp. 
Sewera Udzieli i Józefa W archałowskiego i 30 ko­
lorowanych rysunków, przedstawiających wzory z 
pasów polskich (słnekieb i innych fabryk), przery­
sowanych staraniem Tow. sztuki stosowanej z ory­
ginałów podczas I. wystawy Tow arzystwa w Kia- 
kowie.

Kółko Slawistów U. U. J. Posiedzenie nauko­
we, poświęcone C z a r n o g ó r z e  i B n l g a r y i ,  
odbędzie się w niedzielę dnia 6 lipca b, r. o godz. 
11 przed południem. Na porządku dziennym odczyt 
p. H. G 1 ii c k a, p. t. „Książę czarnogórski Nikola, 
jako poeta" i p. T. G r a b o w s k i e g o  p. t. „Z li­
te ra tu ry  bnłgarskiaj ostatniej doby". Dla gości 
wstęp wolny.

P. Gustaw Fi8zer wystąpi *0 swojemi monolo­
gami, zachęcony sympatycznem przyjęciem publicz­
ności, ju tro  w sobotę (5) i w niedzielę (6), w sali 
Sokoła.

Z teatru ludowego. Dyrekcya pozyskała na kil­
ka występów pannę Czechowską, artystkę teatrn 
poznańskiego, która w teatrze krakowskim wystę­

pując przedtem, ulubienicą była publiczności. P . Cze­
chowska wystąpi po ran pierwszy jntro jako Mań 
ka w „Królowej przedmieścia".

Czeska Beseda urządza jutro w aail Jonna wie­
czór ku nczczenin Jan a  Husa, P oczą tek  o godz. 8 
wieczór. W stęp wolny.

0 tani węgiel dla Krakowa. Komisya węglowa 
odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie. Po dłuższej 
debacie, w której omawiano stosunek miejskiego 
składu węgla do prywatnych handlarzy, uchwalono 
znieść na przyszłość sprzedaż powyżej 5 cetnarów 
i znieść t. zw. spizedaż po cenach „dobroczyn­
nych".

R. m. Daszyński podniósł koi leczność zorgani­
zowania biednych drobnych węglarzy, znajdujących 
się dzisiaj w strasznej nędzy z powodu orakn 
wszelkiej organizacyi W  dyskusyi okazało się, że 
należałoby to zrobić w najbliższej przyszłości, przed 
kampanią zimową.

Komisyi przewodniczył prezydent miasta p. Frie- 
dlein. Komisya wczoraj, z powoda brakn kompletu 
odłożyła ukonstytnowanie się do przyszłego posie­
dzenia.

Ma i polskie afisze I P. Gnstaw Goldstein, wła- 
ścicie) restanracyi i handlu delikatesów przy nlicy 
Karmelickiej, prosi nas o zanotowanie, że o zmia­
nie swego lokalu kazał rozlepić 500  wyłącznie 
polskich afiszy, a tylko niecałe 50 niemieckich, 
przeznaczonych dla wojskowej klienteli. P rzyj mu- 
jemy usprawiedliwienie p. Goldsteiaa do wiadomo­
ści, z nwagą, że i te 50 niemieckich afiszy są zby- 
teczue, gdyż wojskowi w Krakowie rozumieją, a 
przynajm niej powinni roznmleć po polska.

H. K. T., czyli krajowe Malborczyki:
Cbaskel W aug, Rzeszów. Lager yon Galanterie- 

waaren, Spitzeu, Sammten, Kniłpfe nnd Seidenwaa- 
ren etc.

A. Laufer, Przemyśl. V ertretnng n. Commisions- 
Lager der Lem berger vereim gren Syrnp n. Znoker- 
waaren Fabriks-Gesellschaft.

Panowie W and i Laufer krzewią germanizacyą, 
a mieszkaj ofcw Polsce, czynić tego nie powinni.

Gwałtowna niewiasta. P an i K atarzyna Bułko­
wa, przekupna z Szczepańskiego placu, słynie z od­
wagi, dzielności 1 siły tak  w ielkiej', że równaćby 
się mogła z owemi n iew iastam i, co to „drzewiej, 
żelazne tasaki snręeały w palcach1, a że przytem 
je st wielce popędliwa, dała ładne na ulicy widowi­
sko. Oto spotkawszy wczoraj po połndnin na ulicy 
Pijarskiej znajomego sobie Antoniego Krzystofiń- 
skiego, a mając do niego zdawna jakąś ansę, tak 
straszliwie wzięła się do niego, że, zbiwszy go na 
kwaśne jabłko, rozbiwszy mn głowę wielkim kamieniem 
zostawiła go prawie bez dnszy. Krzysztofińskiego 
opatrzyło pogotowie Tow arzystwa ratunkowego i 
odwiozło do szpitala, a panią Bułkową — osadzono 
w aresztach policyjnyyh , z których oddaną zosta­
nie sądowi karnemu. Pani Bnłkowa srogo odpokn- 
tnje swoją gwałtowność...

Samozwańczy agent policyjny. Poiicya areszto­
wała niejakiego Jakóba Rosenstrancha, pomysłowe­
go bnrdzo ijd k a . Różnym osobom , przeważnie ro­
botnikom przedstawiał s i ę , jako agent policyjny, 
a że wiele osób nieoświeconych agenta uważa za 
jakąś potęgę, której unikać należy, przeto pomysło­
wy Rosenstranch wyzyskiwał tę  bojnżd i ciągnął 
z niej zyski. Lecz dowiedzieli się o tem rzeczywi­
ści agenci, i ci rozciągnęli opiekę nad Rosenstran- 
chem, aresztowali go i samozwańczy agent będzie 
odpowiadał sądownie za oszustwu.

Zlot Sokołów okręg {I rz e sz o w sk lsg c . Kores­
pondent nasz z Gorlic donosi:

W  niedzielę 29 b. m. równocześnie ze zlotem 
okręgu krakowskiego, przy wspaniałej pogodzie, 
odbył Hię n nas zlot Sokołów z I II  rzeszowskiego 
okręgu. Przybyłych o godzinie 8 ra*iO druhów 
z Rzeszowa, Ropczyc, Krosna, Ja sła  1 Ł ańcuta po­
w itała na dworen drnżyna gorlicka, poczem w po­
chodzie uroczystym z muzyką salinarną bocheńską 
i sztandarem na czele ndała się do kościoła na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie, podczas którego 
śpiewał chór sokolski z Jasła , nastąpiło, stosownie 
do programu, oddanie hołdu reprezentacyi miasta, 
(przyczem przemówił prezes okręgowy, a odpowie­
dział zastępca bnrm istria) — i wymarsz na przed 
południowe próby ćwiezsń do przepięknego lasku 
sokolskiego (nazwanego tak od wsi „Sokół", w któ­
rej się zna jdu ji), oddalonego 1 km. od miasta.

O godz. 12 w południe przyjmował m agistrat 
gorlicki gości śniadaniem, a o 4  popoł. rozpoczęły 
się popisy gimnastyczne na zbudowanem świeżo 
w parka sokolskiem boiska, i tak : ćwiczenia dziew­
cząt wolne (z ogromnym przez publiczność przy­
jęte aplauzem), ćwiczenia z laskami chłopców, ćwi­
czenia na przyiządach i wolne Sokołów, budowanie 
piramid, przepiękne ćwiczenia z lancami, po raz 
17-ty w roku zeszłym na zlocie w Pradze wyko­
nywane, wreszcie część urzędową zlotn zakończył 
rej kolarzy.

W śród ślicznej pogody rozbawiona publiczność 
pozostała do późnego wieczora w parku na festynie, 
przez tu tejszy  „Sokół" urządzonym, a pięknie i po­
żytecznie spędzony dzień „sokolski" zakończono 
zabawą taneczną, trw ającą do rannego odjazdu po­
ciągu w stronę Rzeszowa i Jasła , którym reszta 
nczestuików zlotn z gniazd sąsiednich powróciła do 
domów.

W Krzyszkowicach pod W ieliczką odbyło się 
przed paru dniami zakończenie roku szkolnego w 
tam tejszej szkole. Egzaminowi pnbHcznemu przewo­
dniczył p. Erazm J e r z m a n o w s k i .  Po doskona­
łych odpowiedziach ze wszystkich przedmiotów dzia­
twę obdarowano książeczkami, & jedna z uczennic 
podziękowała tak  p. Jerzmanowskiemu, który jest 
prawdziwym dobrodziejem dziatwy, jak  i £ ronn 
nauczycielski emn za troskliwość i pracę.

Przem yśl, 4  lipca. S traszny orkaL szalał we 
środę w gminach Hermanówce, Kormanie i Cyków. 
W iele chałup chłopskich burza uszkodziła i pozry- 
wała z nich dachy. W iele drzew jWyfw®^ orkan 

korzeniami.
Katastrofy w Warszawie. Szkoda, jak ą  wyrzą­

dził pożar w w arsztatach kolei warizawsko-wiedeń- 
skiej, wynosi 600 .000  rubli. W arsz ta ty  spalone od­
budowane jnż nie będą, albowiem ministerstwo ko- 
mnnikacyi już przedtem miało zam iar wybudować 
nawy oddział warsztatów w Zbikowie (Pruszkowie).

Z powodu zniszczeń, jak ie burza onegdajsza po­
czyniła w ogrodzie Saskim, ogród ten zamknięto 
dla publiczności. Pioruny spowodowały kilka poża­
rów w okolicy W arszaw y: w Zamienia, gdzie zgo­
rzało 24 chałnp i w Tartaku, gdzie zwęglonych 
jest kilka osad włościańskich; w Kawęczynie i w 
Jarzębie spłonęło kilka zabudowań.

Morderstwo w Karlsbadzie Jeden z morder­
ców A lberta Honischa, właściciela kawiarni „Re- 
gensbnrger Hof" w Karlsbadzie, został prawdopo-

aoDnie uwięziony w  B&renklaa. Aresztowany podał, 
że się nazywa Antoni Fischer, pochodzi z Rako- 
nitz w Czechach i je s t kantorzyutą. Znalezioue przy 
nim przedmioty wskazują, że to je s t rzeczywiście 
jeden ze sprawców zbrodni.

Pożar w M&ryenbadzie, który zniszczył willę 
„Rndolphsheim", spowodował śm ierć-dw óch osób: 
wdowy W indirsch i pomocnika krawieckiego Vol- 
kla. Córka Windirechowej wyskoczyła oknem z drn- 
giego piętra i doznała złamania uda, tudzież we­
wnętrznych obrażeń.

Nieszczęśliwa wycieczka. Koło Budapesztu li­
czne towarzystwo urządziło sobie na Dunajn w y­
cieczkę w trzech łodziach. Zaskoczyła je  tak  silna 
bnrza, iż wszystkie trzy łodzie przewróciły się. 
Trzej majtkowie pospieszyli na łodzi z pomocą to- 
nącym, ale bn.za przewróciła również ieh łódź. 
Utonęło 13 osób.

Nowe bankructwo w Niemczech. Berliński
„Localanzeiger" donosi, że w Tybindze npani bank 
pod firmą: Wilhelm Br&nning. W łaściciel banka 
Eugeniusz Briinning został uwięziony pod zarzutem 
sprzeniewierzeni- ukołe 250 .000  marek. Stan bier­
ny wynosi l i / ,  miliona, stan czynny 50.000 mareK.

Katastrofa na kolei. W  nooy z dnia 2 na 3
bm. pociąg towarowy nr. 763 najechał między sta- 
cyami Volkany i Oroszlamos na W ęgrzech na idą­
cy przed nim pociłg towarowy nr. 743. Jeden z 
hamowniczych zos*ał zabity, a to r kolbjowy tak  
silnie uszkodzony, że rnch przerwano na 4 go­
dziny.

Gradobicia na Węgrzech, w okolicy Szent-
Gotthard grad zn'izczy; znaczną przestrzeń zasie­
wów, a w dodatku nastąpiła powódź skutkiem u r­
wania się chmury. Koło Zala-Egefszeg grad, pada­
jący przez 16 tninat, zniszczył wszelkie zasiewy.

Wybuch kotła w miejdkim zakładzie ..gazowym 
w Barmen (Prusy) zabił trzy osoby, a dwie ciężko 
poranił.

Awantura koronacyjna. Bohaterem owej awan-
inry  nocnej w Londynie, o której donosiły k ilka­
krotnie telegrany, był 23-letni ks. Franciszek B ra- 
ganza, syn ks. Miąnela Br&garzy i zmarłej jego 
żony z książąt Thnrn-Taxisów. Ks Franciszek sta­
wał w śro ię  znowu przed sędzią policyjnym dziel­
nicy Sonthwark. obok niego zaś Henry Chandlei, 
liczący 15 la t życia; obaj obwinieni o wykrocze­
nie przeciwko obyczajności. Stanęli również jako 
obwinieni o pomoc W illiam Jery , liczący 2 4  la t 
życia i Charles Sherman, 17 la t liczący. Książę 
stał osobno w sali, dalej zaś inni wcpóioskarieni, 
brudne, obdarte indywidua. Nazwisk nie wywołano, 
rodzaju wykrouienia także nie Wymieniono. Ponie­
waż sędzia Chapman, który prowadził śledztwo w 
tej sp raw i, z nie‘znanego powodu był nieobecny, 
a miejsce jego objął chwilowo sędzia Fenvick, 
rozprawi została odroczoną aż do chwili, gdy Chap­
man znów obejmie sprawę. Książę został po złoże 
nin kancyi wypuszczony na wolność, reszta obwi­
nionych powędrowała d ' więzienia. Obrońca księcia 
przedstaw ia ten wypadek jako nsilowane wymnsze 
nie, które się nie udało. Skutkiem tego miało na­
stąpić doniesienie policyjne, które wedle ustawy 
spowodowało aresztowanie tak owych trzech podej­
rzanych indywiduów, jakoteż i ks. Braganzy.

SKładkl. Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyli: Tokarski 
P. 2 K, z Zagórzan zebrane przy pożegnania aa jnnk ta  
p. Janickiego 9 K.

Dla sierót unickich złożyli: N N. 2C E , N. S. 4 K.

Rep«rta»r TeMru ludowego.
W sobotę 5 lipca: „Królowa przedmieścia" (w roli 

Mańki wystąpi p. Czecnowska, a rtystka  tea trn  poznań­
skiego).

W niedzielę 6 lipca po połndnin: „Kościuszko pod 
Racław icam i", wieczorom „Podróż po W arszawie".

Z Kalendarza. W soDotę 5 lipca: Antoniego Maryi 
Zacc. w.; w niedilolę 6 iipca: Izaasza pror. i Domi­
niki p.; w poniedziałek 7 lipca: Cyryla i Metodego i 
Odona bb. ww.

Wschód słońca 5 lipca o godzinie 3 minnt 8 ^, za­
chód o godzinie 7 minut 48 dingośó dnia godzin 16 
nainot 9.

2 krakowskiego sbserwatoryum. Dnia 3 -go lipca po- 
ohmnrno, pn połndnin kilkakrotnie deszcz; termom etr 
od +  161 C. zeszedł na +  10 2 D.; stan  barometru 
wyższy od normalnego, z szybkim ruob.em w górę.

Dnia 4-go lipca o godzinie 7 rano stan barometru 
749 1 mm, termom etru 11-7 C.

W iatr połnd.-półnd-zachodni.

B ib ry e ls f  i  ( I r i f f  i to lo ry ,  K ra k ó v )  sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P e t x * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  zh .

Strejki włościańskie.
LW ÓW , 3 lipca.

W  okolicy L w o w a  w wielu wsiach strejk i 
chłopów trw ają  dalej. Do wymienionych już przed 
kilku dniami wsi dodać dziś należy L a s z k i  m u ­
r o w a n e  i wsi sąsiednie (m ajątek p. Stojrwskiego), 
gdzie strejk  się pizygotownje. Chiopl oddawna żyją 
w nieporozumienia z dworem, żaląc się na bardzo 
nieżyczliwe traktowanie ludności miejscowej, a fo- 
rjtow an ie  obcych. Przed żniwami dzienny robotnik, 
sprowadzony z dalszych stron, otrzym uje 3 5 — 40 
centów i wikt, r>botnik miejscowy tylko 2 5 —30 
centów i l T  bez wiktn. Żalą się ta^ze włościanie 
na bardzo nciążliwe warunki za dzierżawę łąa dla 
wypasa krów, które tn taj, pod Lwowem, stanowią 
przy najprost&zem gospodarstwie nabiałowem, nie 
małą korzyść dla chłopa. Czynione są staran ia o 
załatw ienie polubowne sprawy.

Z P r z e m y ś l a n  donosi „P rzedśw it", że st.rejk 
w skarbie knrowiekim zakończył się. Skarb przyjąć 
miał warnnki, postawione przez włościan. Do sk a r­
bu km owickiego należą: K u r o w i c e ,  A i f r e
d ó w k a ,  P o l u c h ó w  i P o d h a j c z y k i .

Ze Z b a r a ż :  donoszą, że w H n i l i c a c h  w y­
buchł strejk. „Przedśw it" pisze w tej sprawie: 
„W  niedzielę włościanie zebrali się na naradę 
w liczbie oRoło 100 ludzi, postanowili strejkować 
na obydwóch hnilickich fo lw artach  i wybrali Btrej- 
kową kom isję d lt  rokowań z dworem. Po naradzie 
□rządzili chłopi pochód i podczas niego śpiewali: 
„Ne pora Łacham i Moskalair słnżyty". Delegaci 
strejknjących nrzndstrw iii dzierżawcom (żydom) żą­
dania robotnikówr mianowicie podwyższenia płacy 
z 15 do 30 ee* ó w  na 35 do 50 ct. Dzierżawcy 
przeszli nad żądaniami temi do porządkn dzienne­
go, więc w poniedziałek strejk  się rozpoczął. We 
wsi czuwa żandiarmerya. Także we wsiach sąsie­
dnich poczyń. s',ię ruch strejkowy".

W  T  a r  n o p'o 1 s k i em strejk  włościan obejmuje

KAPELUSZE P. S b C. Habiga, Willi. Plesaa, Howarda
i  S p .  C h p i s t y  i  S p .

iiinyci ck. i M .  iaiw . f a M ,  j u t a  v  n a j f i s z y i  w ^ z e ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ulica Sław < 
kowska L  8. vis a  |  
vis Hotelu Saskie­

go i Grand.

i
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czternaście wsi. Dragoni w liczbie 370  stoją 
w Dołżance, Janówce i w Hłuboczku, skąJ wysy­
ła ją  po okolicy patrole. „Dziedzic" w Dragonówce 
sproviad*ił sobie takż= kilkudziesięciu i ntrzym uje 
ich właBnym kosztem. W łościanie zachow ają się 
spokojnie.

W edle doniesienia „Gazety Narodowej", strejk  
w TarnopolBkiem rozszerzył się ni trzy  nowe 
gminy.

W  K l e b a n ó w c e  przyszło podobno do bójek. 
„Nowy Głos PolBki" donosi, że w Kiebauówce 
i inzycb miejscowościach przyszło do bójek między 
chłopami a zarekwirowaną żandarmeryą. Natomiast 
„Przedśw it" twierdzi, że spokojn nigdzie nie naru­
szono. S tarosta tarnopolski, p. Zawadzki, wydał 
obwieszczenie, w którem objaśnia, że sam fakt spę­
dzania robotników (obcych) z pola pociąga za sobą 
karę Bądową w wysokości do trzech miesięcy wię­
zienia i wzywa wójtów, obszary dworskie i żan- 
darmeryę, aby za takie czyny bezwłocznie winnych 
aresztow ali i odstawiali do Bądn. Obwieszczenie to 
rozrzneono po wsiach okolicznycn.

Przyczyną strejkn w Tarnopolskiem było odpę­
dzenie robotników wiejskich od rogatek tarnopol 
skich, które robotnicy ci chcieli przekroczyć, aby 
Bznkać lepszego zarobku, niż we wsi. Ponieważ 
było to dzień czy dwa dni po Btrejkn cegielnianym 
w Tarnopolu, więc robotnicy wiejBcy, idąc śladem 
tarnopolskich, poczęli po wsiach spędzać swych ją- 
Biadów od roDoty w polu, zachęcając do strejkn, 
aby wywalczyć, tak, jak  cegielniani w Tarnopolu, 
lepszy płacę. *

,,Ruryer lwowszi" donosi kilki* szczegółów z po- 
Iwiatu Tarnopolskiego. Oto w D o ł ż a n c e  i D o ­
j m ą  r y c z u dzierżawca Sommersztein płaci robotni­
kom od 14 do 25 centów. Chłopi oa piątitu strej- 
kają , a SommerBtein oświadczył, że ~ podwyższenia 
naw et mowy nie ma. Chłopi rozeszli się i podążyli 
do laBa, a stamtąd do Zabujek, gdzie spędzili od 
roboty kobarzy, którzy kosili dworską Bianożęć. Doł- 
żańczanie mówili: „pęlzą nas z Tarnopola, to wy 
«v ' się wynoście!". Ludzie zabojeccy zaprzestali 
pracy. WojBko obozuje w tych wsiach, a chłopi za­
chowają się spokojnie. W  Z a o o j k . c h  uwięzio­
no 3 parobków za drobny awanturę.

W  H ł n b o c z k n  przystąpili do strejkn także 
fornale dworBcy. W  K u t k o w c a c h  Btrejk ustał, 
albowiem dzierżawca przyrzekł podnieść płacę z 15 
do 25 ct. na 30 do 50 ct. Dwory w B i a ł e j  i 
Z a g r  o b e 1 i obiecały *razu płacić po 40 ct., lecz 
wypłaciły tylko po 35 ot., strejk  wybuchł więc po 
nownie. W łościanie omawiają się z dziedzicami, że 
na żniwo pójdy tylko za ósmy snop, a nie za je ­
denasty, jak  było dotąd. W  H l a d k a c h  strejk  
trw a jnż 5 dni, albowiem dzierżawca płacił tylko 
20 ct., a chłopi żądali 50 ct., na co on obecnie 
ofiarowuje 24  ct., a chłopi oczywiście na to nie 
przystają. Do Hladek przybyło 11 żandarmów, a 
spodziewane je s t także wojsko. ‘Komendant żandar­
mów spisuje protokół z ludźmi, pokrzywdzonymi 
przy wypłatach i robocie. W  Tarnopolu brakło żan- 
darmeryi; sprowadzają ją  więc z okolic, nie na­
wiedzonych strejkiem, aż z Trembowli i Podhajee.

Solidarność między chłopami jest znpełna. Zamo­
żniejsi gospodarze zatrudniają robotników a siebie 
a dla tych, których zatrudnić nie mogą orzyrzekli 
składać się po ćwierci i poł korca zboża, aby Btrej 
kujący nie cierpieli głodn.

Imalunki nantows, iitm ćftrr in jw «-
—  Czesław Pieniążek: „Z dawnych |J|C Ga-

Wędy i opowiadania. Kraków, 1902. N akładek (księ­
garni D. E. Friedleina. - f

Wśród plonu nowelistycznego la t ostatuicjh, tak 
rzadko spotkać można ton szczerych, bezpretensyo- 
nalnych wynurzeń, mowę serca, odtwarzającą! z da 
wnych wspomnień obrazy przeszłości, może nie tak 
zamierzchłej jeszcze, ale coraz bardziej obce j dzi­
siejszemu pokolenia, że z prawdziwą przyjem

czytelników ccarszego pokolenia, jak  1 u tych mło­
dych , którzy w upodobaniach literackich nie ze­
rwali z tradycyą wspomnień aoby wczorajszej, wp.

—  Księga pamiątkowa pięćsetnego jubileuszu 
odnowienia Uniwersytetu .'agieli. 140u— 190U.
Kraków 1901. str. 331.

Celem upam iętnienia przyszłym pokoleniom wznio­
słych chwil obchodu jubileuszowego z r. 1900, 
który jeBt niezawodnie jedną z najpiękniejszych 
k art w historyi Jagiellońskiego uniwersytetu, uka- 
ziiia Bię wytłoczona w oficynach d rakam i uniwer 
syteckiej wspaniała księga, obejmująca udokumen­
towaną i pod powagą władz uniwersyteckich spisa­
ną kronikę owych niezapomnianych dni, które mia­
stu i starej wszechnicy naBzej tyle przysporzyły 
blasku i chwały. Przedmowę do tej księgi napisał 
prof. dr Cyfrowicz, dając w niej obraz usiłowań 
Komitetu jubileuszowego, poprzedzających obchód 
uroczysty z dnia 6 czerwca 1900, a następnie 
opis samego przebiegu uroczystości. Znajdujemy tu 
w pełnem brzm ienia tekst adreBÓw do cesarza i pa­
pieża i ich odpowiedzi, dalej długi szereg adreuów 
z wyrazami hołdn uniwersytetów  całego św iata, 
korporacyj, instytncyj i osób wybitnych, spis dele- 
gacyj i imienny wykaz delegatów i t. d. Książkę 
zdobi ładny portre t rek tora U niw ersytetu w roku 
jubileuszowym, Stanisław a hr. Tarnowskiego, w o- 
wym barwnym stroju magnificencyi, w którym tak 
mu było do tw arzy. Redaktorem księgi, k tóra je s t 
miłą i pożądaną pam iątką wiekopomnego obchodu 
jest prof. Cyfrowicz.

fieznego tutejszego uniwersytetu został wy­
brany prof. dr Jan  Bołoz Antoniewicz 

Lwów, 4 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
Małachowskiego tajne posiedzenie Rady, na 
którem zamianowano pp. Balaweldera zastępcą 
naczelnika Izby obrachunkowej, Hordyńskiego 
kasjerem, Tyczkę rewidentem, Bratkowskiego, 
Hebenstreita i Kuczkowskiego adjunktami I-ej 
klasy, Kubalę adjunktem urzędu Budowniczego. 
Holitschera starszym nauczycielem i Chęciń­
skiego sekretarzem magistratu.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W A u stro -W ę grz e ch ................70 h.
W cesarstwie niemieckiem . - 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

Dział ekonomiczny.

noscią
bierze się do ręki ozdobnie wydany zbiorek, kart

Bercn  

ią Bię 

czarni

którego mówią do nas echa drogie polsKiemn 
uczucia 1 myśli, jakie jnż coraz rzadziej jaw  
w najnowszej bele trystyce, wstrząsanej dresz 
nieszczerych nastrojów. A utor, który imię Bwoje 
zapisał w dziedzinie nankowo-literackiej cenm t i stu- 
dynm o „Mesyanizmie i Towiańszczyżaie", n ie  po 
ran pierwBzy próbuje pióra w dziedziuie nowe listy- 
cznej. W ydany przed kilku laty  zbiorek „Szar e go­
dziny" dał w nim poznać bystrego ob°ervrt tora, 
zręcznie i malowniczo odtwarzającego obyazy i 
wspomnienia cnwil m inionych, lndzi i stosunków, 
które jnż nBtępnją z widowni Tomik niniejs zy — 
to niejako dalszy wątek opowiadań, w który :h jak 

ić serdeczna snnją się wspomnienia chwil jirzeży- 
.ych w obozie w 1863 r. i ponurych, ‘dreszczem  i 
;rozą przejmujących epizodów i zdurzeń ot tatniej 
lohaterskiej walki o niepodległość, której autor 

czynnym był nczestnikiem. Nie będąc pl larzem 
i zawodn, nie sili Bię antor o nadanie tym s skicom 
wykwintnej, nowoczesnej formy, ale z drugie j stro­

n y  m ają one swój wdzięk w prostocie opowl idania, 
w żywem wskrzeszaniu tej krwawej a nieodległej 
przeszłości, której tradycye każda nięm&l 'polska 
przechowuje rodzina. W e wszystkiem, cj: p, P ien ią  
tek maluje, czy to będzie wspomnienie! o Szewcu 
i małego miasteczka, który na widok w< hodzącego 

1 ddzfnłn powstańców porzuca młodą żon&, ibatkę i 
taiecko i idzie za głosem obowiązku, aby niebawem 
w oczach żony i na je j ręku paść ofi sra  rozbe­
stwionego żołdactwa m oskiewskiego, oz 7 to opis 
małegu galicyjskiego miasteczka w okres ie rządów 
panów kreishanptmannów Pospischillów, c zy staro­
polskie typy, jak  S iek ierzyńsk i, opłakuj ąoy dzieci 
swe, pomordowane w powstaniu, lab jow ialny pan 

R afał, który u schyłkn życia poczuwa Bię do obo­
wiązku naprawienia błędu młodości, wi izyBtko to 
ma cechę nawBkróś Bwojską, przepojone jeBt mlło- 
Scią te j zapadłej przeszłości, która mimo f pewnych 
ijemnych stron, podkreślonych nie be: J humoru 
przez autora, chwyta za serce i budzi wakieś za­
pomniane, miłe polskiej duszy echa. M oiel najmniej 
udają Bię autorowi erotyczne w spółczesnego życia 
obrazki, n. p. „Od opłatka do op łatka-, A dzie opo 
wiadanin brak zwięzłości a banalny tem tftt wymagał 
Subtelniejszego, literackiego dotknięcia, a lle  tu roz­
grzesza autora data powBtania tego Bzkicn, rok 1875, 
gdy wymagania powieściowe nie mogły BSlę mierzyć 
z dzisiejBzemi W całości zbiorek „Z d aw n y c h  lat" 
nie wykraczając po za skromny zrfkreBVr jaw ęd i 
opowiadań", je s t miłem i pożądanem z jaw isk iem  
wśród dzisiejszej prodnkcyi, jako zb łąkane! echo lat 
dawnych i prądów m inionych, ożywione |  szczerem 
Jkochaniem przeszłości kraju. Tego rysu I t a k  dziś 
a ie  wiele, że autor, wskrzeszający go, zntM dzie po­
dziękę 1 szczerą wdzięczność zarówno w J z e re g a c

Podwyższenie ta ry f kolei północnej. Zarząd 
kolei północnej wystosował w maju b. r. poda­
nie do ministerstwa kolei, w którem podnosi, 
że w r. 1901 akcye przyniosły poniżej 200 k. 
Zarząd kolei prosi zatbm rząd o pozwolenie 
podwyższenia taryf o s o b o w y c h  i nieznaczne 
podwyższenie taryf t o w a r  o w y  c h, Wczoraj 
odbyła się w tym przedmiocie w ministerstwie 
kolei konfereneya z zastępcami kolei północnej 
i prawdopodobnie wkrótce zapadnie decyzya, 
Oo do dozwolenia na podwyższenie taryfy oso­
bowej, ze względu na postanowienia akta kon­
cesyjnego nie można wątpić, że zezwolenie bę 
dzie ndzielouem.

Rolnicza wystawa okręgowa odbyła się w Tar 
nowie podczas zjazdn delegatów K ółek rolniczych 
W ystaw a obejmowała następujące dzia ły : I .  Bydło 
rogate (218 sztuk); II. konie (78 sz tok); III . trzo 
dę chlewną; IV. owce i V. drób. MaBzyny stano 
wiły dział dodatkowy.

W ystawcom rozdano nagrody.
Dyr. koiei państw, ogłasza. Z dniem 1 lipca 

przeszła zarządzania dotąd przez c. k. nprzyw. po- 
łndnlowo-północno-niemiecką kolej, łączącą przestrzeń 
Liberzec-Jabłonice-Tannwald, pod zarząd państwo­
wy i została wraz w tym samym dnin otwarte li­
nia Tannwald-Griintha 1 przydzieloną dyr»keyi Kolei 
państwowych w Pradze.

Telegraf-czne i telefoniczne 
wiadomości „N . Reformy".

Lwów, 4 lipca. Ze Stryja donoszą, że ubie­
głej nocy zbiegło z tamtejszego więzienia trzech 
skazańców. Zarządca więzienia dostrzegł wcze­
śnie ucieczkę i wysłał pogoń. Więźniów przy­
trzymano w łozach nad rzeką i w pół godziny 
po ucieczce osadzono napowrót w więzieniu.

Wiedeń, 4 lipca. Przed sądem powiatowym 
na Josefsztadzie odbywała się rozprawa prze­
ciw praktykującemu tu lekarzowi Jarosławowi 
Ł o p a t y ń s k i e m u ;  posądziła go jakaś trafi- 
kantka, że do automatu wrzucał bezwartościowe 
przedmioty i systematycznie w ten sposób 
przychodził w posiadanie cygar. Rozprawę od­
roczono w celu przesłuchania świadków, którzy 
się dziś nic stawili.

Waszyngton, 4 lipca. W senacie senatorowie 
Balley i Beveridge pobili się. Bójka trwała 
kilka miunt, zanim zdołano przeciwników roz 
łączyć.

Wlec polski w Wiedniu,
Wiedeń, 4  lipca. W niedzielę odbędzie się w 

sali Hambergera na Margarethen, wiec polski 
z porządkiem dziennym: 1) Omówienie położe­
nia politycznego i ekonomicznego Polaków. 2) 
Wnioski i interpeiacye.

Zgromadzenie zwołuje socyalista Kauner, 
W wiecn wezmą udział wszystkie stowarzy­
szenia polskie, z wyjątkiem stańczykowskiej 
„Biolioteki Polskiej" i „Ojczyzry", której pre­
zesem jest dr Józef Orłowski.

Choroba króla Edwarda.
Londyn, 4 lipca. „Daily Graphic" donosi, że 

królowi pozwolili lekarze na specyalnie urzą 
dzonym fotelu kilka godzin dziennie spoczy­
wać. Fotel ten posawa się po pokoju; król le­
żąc na nim wygląda oknem na park. Król jest 
w dobrem usposobieniu. Odwiedzają go tylko 
członkowie rodziny.

Katastrofy kolejowe.

Wiedeń, 4 lipca. Pszenica na jesień od 7-59 do 7 60. 
Pszenica na, wiosnę od — do —•—. Zyto na jesień 
od 6 'F8 do H'59. Zyto na wiosnę od —'— do — . 
Owies na jesień od 5'24 do 5 25. Owies na wiosnę 
od —•— do — . K ukurydza na czerwiec-lipiec od 
5 40 do 5 41. Kukurydza na lipiec-sierpień od —•— do 
— —. Rzepak na sierpień-wrzesień od d'00 do 6 01. 
Rzepak na wrzesioń-październik od — 1— d o —■—. Rze 
pak na  styczeń-luty od — d i — . Olej rzepakowy 
i i i  wrzesień-grndzień od 1150 do 1160.

Usposobienie słabe, pogoda piękna.
Budapeszt, 4 lipca. Pszenica na październik od 7 32 

do 7'33. Zyto na październik od 6'23 do 6 24. Owies 
na październik od 5 68 do 5'69 Knkurydza na lipiec 
od 5'00 do 501. K ukurydza na sierpień od 5'09 do 
5'10. Kukurydza na maj od 5’12 do 5’13. Rzepak na 
sierpień od 1105 do l l 'V .

Oferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie słabe, 
pogoda piękna.

Berlin, 4 lipca. Donoszą tutaj z Eydknn, że 
pociąg pospieszny, który miał tam przybyć 
onegdaj o godzinie ł/»5 po południu z Peters­
burga, przyszedł z 11-godzinnem opóźnieniem 
dopiero wczoraj rano. Przyczyną tego opóźnie­
nia była wielka katastrofa kolejowa. Mianowi­
cie koło Gatczyny zderzył się pociąg pospie 
szny z pociągiem spacerowym, przyczem pa­
lacz i wiele osób zginęło, a przeszło 60 podró­
żnych ciężko ranuych.

Petersburg, 4 lipca. RoByjska ageneya tele 
graficzna zaprze, za wiadomościom dzienników 
zagranicznych, jakoby zdarzyła się świeża ka 
tastrofa kolejowa na linii warszawskiej po wy­
kolejeniu się pociągu w dniu 30 czerwca.

Z  Sejmu krajowego.

Mianowania.
Lwów, 4  lipca. „Gazeta Lwowska" ogłasza: 

Minister haudlu zamianował nkończonego słnchacza 
praw, W ładysław a Ksawerego Łysakowskiego, p ra­
ktykantem konceptowym galicyjskiej dyrbkcyi poczt 
i telegrafów; dalej o ficjała pocztowego w Sokalu, 
Jan a  Ł ask iego , Btarszym ofieyałem, mechanika po­
cztowego, H enryka Rosnera, we Lwowie, oraz asy­
stentów pocztowych, Bartłom ieja Malca i Antoniego 
Felika w K rakow ie, F ranciszka Algozera we Lwo­
wie Józefa Lipskiego w Krakowie, Andrzeja Zdziń- 
skiego w Oświęcimie, W łodzim ierza Sedlaka w Kro­
śnie , Dawida W einsafta we Lwowie, A lberta Mi­
zera w Krakowie- Kazimierza Krajczyckiegc we 
Lwowie, Józefa Dasinę w Stanisławowie , S tanisła­
wa SpyBZ i we Lwowie, Zygmunta Fnrko , W iktora 
Pychyego, Wincentego Zimnala i Kazimierza Kan- 
tego w Krakowie, Mikołaja Januszewsklego w T ar­
nopola i Stanisława Janickiego we Lwowie ofieya- 
łami pocztowymi, a dyrekeya poczt pozostawiła ich 
na dotychczasowych miejscach służbowych.

K ronika lwowska.
L W Ó W , 3 lipca.

Komisya stała 30 miast zwołała do Lwowa 
na 5 b. m. walne zgromadzenie delegatów, w cela 
wzięcia pod obrady projektn ustawy o zniesieniu 
prawa propinaeyi.

Nieprawdziwą wiadomość podały niektóre pi­
sma lwowskie, jakoby dram at lwowski miał wyje­
chać na sierpień do Odessy. D ram at zostaje i przed­
stawienia w teatrze miejskim będą cię odbywać 
przez całe lato.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W sobotę 5 lipca: „Nieznajoma", komedya Pawła 

G arault i Henryka Berra.

(Telefonem).
Lwów, 4 lipca. Dziekanem wydziału filozo-

F S U :
Jedwabne, zefirowe, sat 
we, krotonowe i batystoj

Lwów, 4 lipca. Marszałek zawiadamia, że u 
dzielił urlopu M a z i a k i e w i c z o w i  na dwa 
dni, poczem Izba udzieliła urlopu Wojciechowi 
hr. D z i e d u s z y c k i e m u  do końca bieżącej 
sesyi.

Z kolei odczytali sekretarze szereg wmesio 
nych wniosków, petycyj i intepelacyj.

W n i o s k i  wnieśli: M a r s  w sprawie pole­
cenia Wydziałowi krajowemu, aby zbadał 
obliczył rentowność kolei Nowy Sącz-Szcza­
wnica; B o j k o  w sprawie podwyższenia dota- 
cyi na ludową szkołę polską w Białej do 20.000 
koron; T y s z k i e w i c z  z poleceniem Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby przedsięwziął badania 
co do kolejowego połączenia powiatu kolbu 
Bzowskiego z Rzeszowem i Tarnobrzegiem; 
M e r n n o w i c z  w sprawie ustawowego ure­
gulowania ruchu emigracyjnego i zapewnienia 
wychodżtwu opieki za granicą państwa.

I n t e r p e i a c y e  wnieśli: S z w e d  w spra­
wie wyeliminowania nazwy „Seybusch" na sta- 
cyi kolejowej w Żywcu; S Ł a p i ń s k i  w spra­
wie nieporządków w zarządzie miasta Stani­
sławowa i w sprawie niewłaściwego ustępu, 
zamieszczonego w sprawozdaniu departamentu 
sanitarnego Wydziału krajowego a tyczącego 
się lekarza okręgowego, dra Dreifacha.

G o ł u c h o w s k i  wnosi, aby petycyę dyre­
ktora i prymaryuszów szpitala św. Łazarza w 
Krakowie o regulacyę płac, i petycyę lekarzy 
krajowego zakłada dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie, również o aregulowanie płac, odesłać 
do komisyi budżetowej, Uchwalono.

Ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał swój wnio­
sek o założenie w Białej seminaryum polsko- 
niemieckiego. Wniosek ten odesłano do komi- 
sj 1 szkolnej.

Rektor D z i e ś l e w s k i  uzasadniał swój 
wniosek, wzywający rząd do wydania odpo­
wiednich zarządzeń, aby abituryenci s z k ó ł  
r e a l n y c h  mogli być przyjmowani jako słu­
chacze na wydziały: medycyny, filozoficzuy i 
studya rolnicze uniwersytetów. W motywach 
uzasadnienia podniósł Dzieślewski, że ucznio­
wie szkół realnych po otrzymaniu świadectwa 
dojrzałości pod względem nauk przyrodniczych, 
chemii, fizyki, botaniki i mineralogii daleko 
więcej są przygotowani i lepiej, niż uczniowie 
gimnazyów, a nauki te są źródłem i podstawą 
medycyny. — Mówca podnosi dalej, że jeżeli 
abituryenci szkół realnych ffiogą być słucha­
czami zwyczajnymi akademii weterynaryjnej 
w Wiedniu, to również mogą być słuchaczami 
medycyny. Wykształcenie uczniów szkół real­
nych uprawnia ich także do przypuszczenia na

wydział filozoficzny i studyum rolnictwa. Wnio­
sek Dzieślewskiego odesłano do komisyi szkol­
nej.

Z porządku dziennego miała Izba załatwić 
w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału 
f raj owego w przedmiocie nadania s z p i t a l o ­
wi  w K r o ś n i  e chaiakteiu szpitala powszech­
nego i publicznego. T r z e c i e c k i  wnosi, aby 
w myśl § 50 regulaminu Izby przystąpić do 
drugiego i trzeciego czytania tego sprawozda­
nia. Izba uchwaliła ten wniosek, poczem w drą­
giem i trzeciem czytaniu przyjmuje ustawę, 
nadającą szpitalowi w Krośnie charakter szpi­
tala powszechnego i publicznego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego z petycyi 
gminy Zakopane o gv arancyi kraju dla poży­
czki 400.000 K na cele inwestycyjne zaciągnąć 
się mającej, odesłano do komisyi budżetowej.

Z kolei uchwalił Sejm bez dyskusyi w drą­
giem i trzeciem czytaniu ustawę o zezwoleniu 
1 eprezentacyi powiatowej w Ś n i a t y n i e  na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 60.000 K na 
częściowe pokrycie kosztów budowy mostu kra­
towego na Prucie pod Zabłotowem, oraz kwoty 
21.000 K na częściowe pokrycie kosztów bu­
dowy drogi gminnej I  klasy Dżurów-Ilince.

Następnie Sejm uchwalił kilka koncesyj na 
pobieranie opłat mytniczych.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalił Sejm 
ustawę, zmieniającą postanowienie §. 69 u- 
s t a w y  w o d n e j  w tym duchu, że wszelkie 
uszkodzenie i nadwyrężenie urządzeń woduych, 
przekroczenia ustaw, regulujących prawo wo­
dne, o ile te czyny nie podpadają pod po­
wszechne prawo karne, mają być karaue grzy­
wną od 1 kor. do 300 kor., albo aresztem do 
1 miesiąca. W razie niemożności niszczenia 
ma być zamienioną kara pieniężna na karę 
aresztu od 24 godzin do 1 miesiąca

M a i s s przedłożył imieniem komisyi admi­
nistracyjnej sprawozdanie z wniosku posła 
Rozwadowskiego i z petycyi wydziału Rady 
powiatowej w Tarnobrzegu w sprawie ustano­
wienia p o s a d  g e o m e t r ó w  przy każdym 
sądzie powiatowym. Komisya wnosi, aby Sejm 
wezwał rząd do utworzenia posady geometry 
przy każdym sądzie powiatowym.

S t a p i ń s k i żąda założenia nowych ksiąg 
gruntowych a w szczególności w tych gmi­
nach, w których 50°/0 wpisów jest fałszywych, 
i zgłasza w tym kierunku odpowiedni wniosek. 

H u  r y k  popiera wniosek Stapińskiego.
Ks. S t o j a ł o w s k i  zwraca się z p r o ś b ą  

do namiestnika, aby w drodze rozporządzenia 
polecił geometrom, aby mapki, robione dla wło­
ścian, były zrozumiale i praktycznie nłożoue.

Zdzisław T a r n o w s k i  zaznaczywszy, że 
wniosek komisyi administracyjnej nie jest do­
statecznie obmyślany, wnosi, aby odesłano go 
j e s z c z e  r a z  do k o m i s y i  z poleceniem 
zdania sprawy na najbliższem posiedzeniu.

K r a m a r c z y k  użala się na brak sił ewi­
dencyjnych i porównując stosunki nasze ze 
stosunkami w Bośni, podnosi, że w Bośni geo­
metrzy bez żadnego wezwania badeją sami 
zmiany posiadania i uwidoczniają je w księ­
gach.

Po przemówieniach A b r a h a m o w i c z a  i 
S t a p i ń s k i e g o  — w głosowaniu przyjęto 
w n i o s e k  o d r a c z a j ą c y  T a r n o w s k i e g o  
Zdzisława.

Z kolei przedłożył pos. M a i s s  wniosek ko­
misyi administracyjnej, domagający się od rządu 
wydania polecenia władzom politycznym, skar­
bowym, sądowym i szkolnym, ażeby pisma urzę­
dowe i inne, pod jakąkolwiekbądź nazwą przy­
chodzące rozporządzenia, za pośrednictwem 
urzędów pocztowych i składnic pocztowych, 
albo też za pośrednictwem własnych swoich 
organów, bezpłatnie, a nie za pośrednictwem 
magistratu i zwierzchności gminnej -stronom 
doręczały.

Pos. S t a p i ń s k i wyraża życzenie, ażeby 
marszałkowie powiatów starali się o przyspie­
szenie wprowadzen.a w życie instytucyi listo- 
noszów gminnych w całym kraju.

W głosowaniu Izba ucńwaliła wniosek ko 
misyi.

C i e l e c k i  uzasadniał swój wniosek o do­
puszczenie Kółek rolniczych do korzystania 
z funduszu hodowlanego w kwocie 100.000 K 
Wniosek ten odesłała Izba do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

S t a r u c h  motywował swój wniosek o pole­
cenie Wydziałowi krajowemu, aby w najbliż­
szej sesyi sejmowej przedłożył projekt zmiany 
ustawy z dnia 15 sierpnia 1866 o pokrywaniu 
kosztów budowy i utrzymywaniu budynków 
kościelnych (cerkiewnycl).

Wniosek odesłano do komisyi administra 
cyjnej.

Wskutek petycyi Rady szkolnej miejscowej 
i zwierzchności gminnej w R a d z i e c h o w i e ,  
uchwalił Sejm upoważnić Radę szkolną krajo­
wą do zreorganizowania 6-klasowej szkoły mę 
skiej w Radziechowie na wydziałową, począw­
szy od roku szkolnego 1902/3 i przyjąć nad­
wyżkę kosztów utrzymania szkoły wydziałowej 
na fundusz krajowy.

Stanisław B a d e n i wyraził życzenie, że gdy­
by zreorganizowanie tej szkoły na wydziałową 
z dniem 1 września 1902 r. nie było możli- 
wem, aby w drodze administracyjnej utworzo­
no prowizorycznie klasę VII.

Zdzisław hr. T a r n o w s k i  imieniem komi­
syi gospodarstwa krajowego przedłożył spra­
wozdanie z przedłożenia Wydziału krajowego 
o podwyższeniu etatu krajowego b i u r a  m e ­
l i o r a c y j n e g o  i zgłosił wniosek, według 
którego etat ten składać się ma z dyrektora 
biura, zastępcy dyrektora, 12 starszych inży­
nierów, z 12 inżynierów I klasy, 12 inżynie­
rów II klasy, 12 inżynierów-adjunktów, 3 ad- 
junktów komasacyjnych i 2 adjutowanych pra­
ktykantów technicznych. E ta t pensyjny ma 
wejść w życie stopniowo w ciągu lat trzech, 
t. j. 1903. 1904 i 1905.

Po przemówieniu posłów S k o ł y s z e w r k i e -  
g o ,  H u r y k a  i wyjaśnieniach członka Wy­
działu krajowego P i ł a t a ,  w głosowaniu u- 
cbwalono wnioseu. komisyi gospodarstwa kra­
jowego.

Petycyę konsoreyum kolejowego dla wąsko­
torowej kolei Zakopane-Świnica, oraz Towa­
rzystwa tatrzańskiego, przekazał Sejm Wydzia­
łowi kraj. do zbadania i ewentualnie postawie­
nia na najbliższej sekcyi odpowiedniego wniosku.

Następnie nrzekazai Sejm Wydzałowi kraj. 
do załatwijnia kilka petycyj gmin o wydziele­
nie i przydzielenie do innych okręgów sądo­
wych.

Sejm przyjął z kolei wnioski komisyi gmin­
nej w sprawie pornczonego zakrecu działania, 
ustawę o łączeniu domów we Lwowie z kana­
łami i przyjął do wiadomości sprawozdanie Wy- 
działn krajowego o szkołach zimowych w Nie- 
wiarowie i Wojsławiu i o działalności instruk­
torów ogrodnictwa w powiecie lwowskim 1 kra­
kowskim.

Następnie załatwił Sejm kilka drobniejszych 
spraw administracyjnych, poczem polecił Wy­
działowi krajowemu przeprowadzić budowę 
domu izolacyjnego przy szpitalu św . Ł a z a ­
r z a  kosztem, nie przekraczającym 60.000 ko­
ron. Na cel powyższy ma być z majątku za­
rodowego szpitala św. Łazarza zaciągniętą po­
życzka, mająca się umorzyć z dochodów bieżą­
cych tego szpitala, na podstawie planu amor­
tyzacyjnego, który Wydział krajowy ułoży.

Następnie B e d n a r s k i  przedłożył sprawo­
zdanie i wnioski komisyi sanitarnej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego w sprawie pomno­
żenia o 10 liczby okręgów sanitarnych w roku 
1902. Uchwaiono.

W końcn odczytał sekretarz zgioszone wnio­
ski i interpeiacye, między niemi w n i o s k i :  
R o t t e r a  w sprawie szkół średnich i S t a- 
p i ń s k i e g o  w sprawie wydawania druków i 
komunikatów Wydziału krajowego posłom do 
Sejmu i Rady państwa oraz redakeyom czaso­
pism.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po połu­
dniu; następne jutro o godzinie 11 przed po­
łudniem.

Lwów, 4 lipca. Komisya budżetowa uchwa­
liła na wczorajszem posiedzenia znaczniejsze 
kwoty na jednorazowe zasilenie fnudnszn prze­
mysłowego i na powiększenie fnudnszn poży­
czkowego dla spółek wodnych, po 100 K na 
każdy z tych funduszów. Zasiłek krajowy dla 
T o w a r z y s t w a  „ S z k o ł y  l u d o w e j "  n a  
u t r z y m a n i e  p o l s k i e j  s z k o ł y  w B i a ­
ł e j  podwyższono o 4800 K, t  j. z 11.200 K 
na 16.000‘K.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohat Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tjrm dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

źródło
LITOWE

najebfitsze 

w kwas
w ę g l o w y

skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno­
ści co kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi, prze­
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze,
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym sku­
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjem ny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lub w zarządzie zdrojowym 
Natalie —  Ouelle, Franzensbad. 1&77 2 20

Znak wypalony na korku
w celu 

o c h r o n y  
przed 

farszowa­
niem

Pomifdzy naturalnam i wodami szczawowamizajmuja

g W ® ®  alkaliczna 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład. Kraków, ul. Grodzka, L. 48

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 4 lipca. Zamknięoie giełdy o g. 3 m 30.
Akcye aastryactiego Zakłada kredytowego 67575. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 702’—. Akcye 
Auglobanka 279‘Fo Akcye Unionbanku 537'—. Akcye 
Litaderbarko 418'—. Akcye B ankrereinu 452 50. Akcye 
Bodencredit 910 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — —. Akcye kolei państwowych 699'25. Akcye 
kolei południowej 64 '—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. —■—. Akcye ko­
lei E lbethal 446'—. Akcye kolei Północnej — . Ak­
cye kolei Czerniowieokiej — . Akcye Alpiny 401'50. 
Akcye Rima Muranyi 4&S'—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1555 —. Akcye fabryki broni 330'— 
Akcye tureckie tytoniowe 293'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97’75. R enta majowa 101'80. Anstryacha 
renta koronowe U9'65. W ęgierska ren ta  koronowa 97'30. 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 65. 
4°/0 L isty Banka krajowego 97- -. 4'/«0/« L isty Banka
krajowego 101'95. 4°/, L isty Bankn hipotecznego 96 '—. 
4‘/j°/o Listy Bankn Hipotecznego 100-30. 5°/0 Listy Ran­
ka  hipotecznego 1 1 0 '— 4% Galicyjskie obligacye pro-
pinacyjne 99'70. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97*25. 4“/, Pożyczka m iasta Lwowa 9405.
Losy tureckio 107'—. Marki 117 30 Ruble 252'75.

Usposobienie z powoda dalszych realizacyj lokalnych 
aciśnione; renty  wyżej

Cnkier (spok.) 16*55, spirytus (bez zmiany) 38'20. — 
N afta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przemyełowej 
w Krakowie

s 4 lip u  1908 r. godalna 1 w południa.
Korony

I. Waiaty płaoą żądaję
Babla pap ierow a.......................................  858 60 854 —
Marki n ie m ie o k ł r ................................... 117 — 117 60
Franki p a p ie r o w e ................................... 96 80 96 70
Dwudalaatofrankówki w iłooie - . . 19 Ofi 19 16

II. Daty zaatawaa.
5°/« Listy sestaw. prem. Banku hi pot. 110 — — —
47i*/» Listy saj ‘awnr Banko hipoteor. 100 — 100 75
47, 95 75 96 50
47,%  Listy zastawne Banku krajów. 101 85 102 25
40/̂  „ „ „
4°'- Listy aast. gal. .To w. kre&. ziem. nieuk

96 76 97 75
96 — -------

satynowe, alpa- 
kowe i płócienno Poficzochy: bawełniane i fil d’Ecose czarno i ko­

lorowe azarowe damskie i dziecęce. S t iT H t k i : bawełniane i fil d’Ecose czarne 
i kolorowe męskie i dziecinne Rękaviczlrt: Jedwabne, fil d’Eeose i nicianc, 

męskie, damaLie £ dziecinne-

1

orają w wielkim wyborze i po 
A J N I Ż S Z Y C H  C E N A C H & ZIMLER Kraków, Rynek główny 1. 8
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Posiadłość
w odległości 3 k!ra. od Krzeszowic, przy 
torze kolejowym położona, około 50 mor­
gów, do sprzedania wraz z budynkami 
murowanemi i inwentarzem. 1590 l 3 

Zgłoszenia pisemne pod 15$ O przyj­
muje Admihistracya „Nowej Reformy1'.

D o  s p r z e d a n i a  
z powodu wyjazdu:

1. Całkowite, mało używane, na biało la ­
kierowane umeblowanie do pokuju jadalnego.

2. P a jąk  „empire“ do dużego salonu.
3. Wazon z porcelany saskiej. 1576 3 4
4. Dwa duże lustra  w złoconych ramach. 
W iadom o^ u p o r c y e r a  u l .  B a s z t o w a  9 .

Świeżo opuściło prasę:
W ill la .n  M o r r i s .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . B ie d e r .  Poezye Ser. I., ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Środki spożywcze

najlepsze w swoim 
rodzaju . 1572

W ielkiej w artośc i d la  każdej rodziny.

udziela zupom, rosołowi, sosom,
“jarzynom i t .  d.. snink zadziwia­

jąco dobry i silny. 
l £ i l k a  k r o p l i  w y s t a r c z a .  

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w ta b l i c z k a c h  n a  2 p o r c j  e 15 h .
Silne, łatwo strawne , zdrowe 

zupy — tylko na  
wodzie w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
19 ró ż n y c li  g a tu n k ó w .

Rurki do consomme.
1 kapsułka na 2 porcye najlep- 

szego bulionu 20 h.
Przyrządza się na- 

tychmiastowo przez 
polanie wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i e j  o dl k a ż d e j  r e k l a m y .
O trz y m a ć  m o ż n a  w h a n d l a c h  k o lo n ia ln y c h  i d e l ik a te s ó w .

S/ V\/V/ V/ V/V S/ S/ V/ O  >mS V/ V/W V/ V /V V  V  W W  \j

3 ZMIANA LOKALU. (!)
O

o Y
Oo O0  Znany handel delikatesów  i win, po- (j>

Nakładem księgarni D. E . F r ie d le in a  
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 1 5 3 1  2 2j£

Bo idDycia wg iszjshicl h i p o i a c l i .

FABRYKA SIATEK 
k o n a t n l i o y j  1 a r t y a t y o s u .  ś l u s a r s t w a

1. Górecki i Spółka
w  K R A K O W I E ,  u i. ś. W a w rzy ń c a  26*, 

■ telefon Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż­

szych faurykantów  wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przybtępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 33 40

L. 1693.

Konkurs.
1587 3 3

Celem obsadzenia p o s a d y  lekarza 
miejskiego w Bełzie rozpisuje Magistrat 
konkurs.

Chcący uzyskać powyższą posadę, wi­
nien wykazać, ■ iż posiada następujące 
warunki:
1. prawo obywatelstwa austryackiego;
2. dyplom doktora medycyny i przynaj­

mniej dwuroczną praktyką w zawo­
dzie lekarskim, względnie przy szpitalu;
3. znajomość obu języków krajowych 

w mowie i piśm e;
4. nieprzekroczony wiek lat 40.

Do posady tej, która nadaną będzie 
na rok prowizorycznie, poczem nastą­
pić może stabilizacya, przywiązaną jest 
płaca 1000 koron rocznie.

Udokumentowane podania należy wno­
sić do Magistratu w terminie do 21go. 
lipca 1902.

Bełz, dnia 21 czerw a 1902.
K o w a ls k i .

łączony z R e s tau rac y ą , nadzwyczaj czy-
(J) sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- (j>

lonej przeniesiony zosta ł z dniem Igo
(]> Lipca b. r. <]>
-U _  A
$ NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 O

I

oo (róg ulicy Krupniczej).
<i>
Y,/ 9

9  Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, (j)
(I) poleca się nadal łaskawej pamięci <k
k M l  M  11 J - /IO 1606 1 60 G ustaw  Goldstein. OY

XXXXXXXXXXXXXXOXXX XXXXXXXXXX!
\S  Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem I

ANTONI SCHULZ
K B  4 K 0 W T E , u l l o a  S z e w s k a  L  18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  b e o z k a o h  z n a o z n le  t a n i e j
149y 9 10

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

p o le o a  P . T . P u b lio z n o e c i

„Piwo Bawarskie u

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 334 19 24 

„ P iw o  B & w ariJrie“ jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

Piwo Bawarskie a

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

Piwo Bawarskie
aleca się bezkrwistyrn osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom.
Namówienia na „ P iw o  B a w a r * k ie “ 
iskutecznia wyłącznie browar w T n c i r  
uc y , a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane.
*iwo marcowe, eksportowe i bok.
Irowar paru wy w Trzcinicy został odznaczony 
łotemi medalami, krzyżami zasługi i dypium. 
lonorowemi za piwa bawarskie, marcowe, eką- 
iortowe i buk, na następujących wystaw ach: 
y Krakowie, Berlinie, Bordeanz, Brukseli, Ham- 
mrgn, Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, kzy- 

mie, Ried, Strassburgu i w W iedniu.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

.Yystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

99

Krajowe Towarzystwo tkackie 

P R Z  ą » K  A “
w  Krośnie

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o w zopze kostkow ym  i adam aszkow ym ,

o™ siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dlo K rosna (poczta, telegraf 

i siacya kolejowa w miejscu). 6 32 o
Próbki I cenniki na żądanie w ysy łam y franco i odwrotną pocztą.

XxxxxxxXXXXX*XOXXXXXXXXXXXXXX

Z d. 1 czerwca z a p r o w a d z i l i ś m y
w naszej agencji

także dział księgarski. 
Mamy wybór książek na 
składzie i przyjmujemy 
zamówienia na wszel­
kie dzieła naukowe i 

literackie.
Abonament i sprzedaż pism jak 

dotychczas. 1477 8 o 
Polecamy się pamięci Sz. Publiczności. 
Grł. A gen cy a  D zien n ik ów  i O głoszeń  

oraz K sięgarnia  
J. Hopcasa i A. Salomonowej 

w Krakowie, p lac  M aryacki 1. 2.

MŁODY CZŁOW IEK
(izraelita ) fachowo wykształcony
znajdzie w  biurze agencyjno - ko- 
misowem stałe zajęcie.

B liższy ch  in fonnacyj udziela B iu ­
ro D zien n ik ów  H opcasa i Salom owej 
K iak ów , pl. M aryacki 2 . 1585 2 4

Sprzedaż lub zamiana
komienicy narożnej II-piętrow ej w Krakowie, 
blisko p la n t, tea tru  t  dworca kolei położonej, 
na realność z ogrodem na prowincyi. W iad. u 
właśc. przy ul. Radziwiłłowskiej 23. 1457 6 7

A R B E N Z A

S Z W A J C A R S K I E  B R Z Y T W !
z  o s t r z a m i  d o  z m ia n y ,

1 są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i affiT 
niezawodności, są naj- 
cenniejsz. pośród wszy­
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. N a jz u p e ł ­
n ie j s z e  p o r ę o z e n ie .  Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A . A B B E N Ł , L a a s r i m e  (Su isse). 614 10 0

m  miony, p u ,
z ukończoną szkołą przemysł, w Bielsku, 
władający w słowie i piśmie językiem 
polskim i niemieckim, posiadający dłu­
goletnią praktykę warsztatową i biuro­
wą w fabrykach maszyn i odlewami, 
zdolny rysownik, obznajorniony z pro­
wadzeniem ksiąg, poszukuje zaraz po­
sady kierownika mniejszej fabryki ma­
szyn i odlewami, lub werkmistrza, ry­
sownika, lub urzędnika technicznego 
w jakiemkolwiek przedsiębiorstwie. — 
Zgłoszenia pod „Kierownik 1529“ przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy 

1529 8 o

Sobota, 5 Lipca 19P2.

P ć ł p t l f J Ć I  afrykańska, dnźa, nuoda, zielona,
_ _ _  zaczynająca gadać, jes t za 6 złr. 

80 ct. i mniejsza zielona, żółta i niebieska pa­
puga za 3 złr. 80 ct., oraz kilka różnych pa­
rek do przychówku, oswojonych i śpiewających 
k o l i b r ó w  w czerwonych i różnych świetnych 
barwach, parka od 2 do 3 złr. Mogą także być 
przesłane pocztą z poręczeniem dobrego doj­
ścia i workiem pożywienia, gniazdkami z koko­
sowych włókien i inforwacyą do chowu. Adres: 
Zw. irzynieo w ieś p rzy  K ranów ie „W illa  Aloi- 
z ia “ N r 62. 1584  o 3

KONIAK
sil 411/177 JA Ul. OU

WIKO

stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnie 4 bu- 

2 litry  16 kor. , młody 
861 31 46 

dob., odleżałe, od 56 
wzwyż, białe litr  48

teiki 12  koron albo 
9 litry  9 kor. 60 hal.

łag. 
litr,
56, 64 i 72 hal,, czerwone 
69 64 i 80 hal. — wysyła

B E N E D Y K T  H E B T L , właściciel winnic, 
zamek G o lió  przy G o n o b l tz  w Styryi.

11

i RODUS
istniejący od lat 10, przeniesiony = 
został pod 1. 18, ul. Batorego, i  

parter. §
Polecając tę znaną z dobroci herbatę, •  

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 13 20

Sprzedaż częściowa f tkże u pp.
A. Skórczewski i  Polakie­
wicz, ul. F  I o r y a ń s k a L. 13.

eeeeeeeaoeeeeeoeeeei
1253 7 o

Do sprzedania
Karygodnem

dw ie szafy  na rzeczy , dwie 
piękne szafy  na ksfażki, dwa  
biu'*ka d ęb o w e , łóżko orze­
chow e, stoliki i obrazy.

Oglądać m ożna w Hotelu 
Centralnym w Krakowie -
portyer w sk aże. 1462 9 o

Fabryka maszyn rolniczych i Odl&warnia żelaza
pod firmą

B r a c i a  O r d e l t o w i e  &  N o h e j - I
w L ip n ik u  (Morawa),

wszystkim przyjaciołom czeskiego przemysłu, jak  i odprzedającym w większej ilości, 
poleca po cenach przystępnych: Kieraty, m łocam ie, sieczkarnie, m łynki do czysz­
czenia zboża, grabie konne do s ia u a , siewniki i t. d. — wszystko w najnowszej

konstrukcji i własnego wyrobu.
■■=r—__= =  Korespondencya w języka polskim. ■ . =  1569 2 3

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 czerwca b. r. o t w a r t e  z o s t a ły

Łazienki na Wiśle
damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej pamięci.

Z poważaniem J . Wójcicka.1391 5 5

Myję moje dzie- 
zwanem • 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
„Savon - Bebe“ 
,.Poudre-Bśbe“

W aptekach, 
1 składach

cię mydełkiem
„Śavon-Bśbe“,
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“ 
„Mimoza.“ ^
kosztuje 60 hal. J 
kosztuje 60 hal. J 
drogueryach I
perfum. 895 34 0 t

i

Dra FRYDERYKA LENGIELA
B a l s a m  b r z o z o w y

10 35 o

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
pracpisn wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n azaju tci rano odpadają prawie nie- 
znaozne łupieże ze skóry, która staje się praezto lśnia- 
00 białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmirszczki i blizny pow­
stałe z ospy_ i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobiaue, blizny, czerwoność nosa, stłuszrzenie i wszelkie inne nieczystości cery. (Jena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra Langlela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
Bze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po ct.

Dp nahy-ia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; 
w Krakowie W iktora R edyka; w Czerniow aoh 1 (Jolichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & F inlin , droguerya; w Tarnopolu a M a rc in a  Krzyżanów.-,kiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J. Niesołowsaiego; w Bie lsku a Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

'U f r o ó a  S . e l t e r s / i a

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używ an ą byw a w  katarach płuc i oskrzeli, w ogóle przeciw  kaszlow i
z dobrym skutk iem .

Cena flasz;lii w  K rakow ie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego
38 22 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

jes t każde naśladowanie j e d y n i e  
p r a w d z i w e g o  liliowego i.iydli. 

Bergm anna, wyrobn
Bergmann’a i Spół. w Dreźnie- 

Djeczynie n. Ł.
Znak ochronny : Dwaj górnicy. 

Od tego mydła tw arz stuje się de­
likatną, czystą, w ygląd rumianym, 
młodocianym, tskóra białą, jak  ak sa ­
mit miękką, a płeć olśniewająco pię­
kną. Najlepszy środek przeciw piegom.

Po 40 ct. za kawałek mają
na składzie: 1079 11 40 

w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, „ W. Redyk, „
„ K. W iszniewski „
„ Bartm ański i Sp. „
„ F. uralew ski, „
* L. Rc.3unberg, „

k I akr,
.1. Hannk, droguer. 
Anast. Froncz, „
F  Zopoth 1 Sp., „

- J. Wiśniewski, „
J. Reim i Spółka 

„ Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,

Rud. Herliczka;
Jan  Michnik;
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt.., 

„ T. Kwieciński drg ;
w PODGÓRZU I..W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE; A. K arpiński, apt., 

„ J. Kołodziejowski,
„ Ad. Janaka jtis ;

w WADOWICACH; Kaz. Hommś drg.

I

w BOCHNI: 
w N SJyCZU :

Bardzo wielka U At 
osób polepszyło twoje zdrowie 

1 takowe utrzymuje przez ubywanie

rICULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D - CAUVIN’A

Słabość m ęską
skutki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnia i trw ale je  usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

25 rozpowszechniona książka: 33 37
Dx>a R etau’a

Ochrona własna
. Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
1 miczny, łatwy do użycia Czys^t?0 krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jak )to : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe , 

\ katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 
gruczoiy, osłabienie nerwów, brak apetytu, w '

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anem , złem • 
Wawieniuipowolnem funkeyono waniu żołądka../

cena wydania polskiego 1 złr.
Tysiące znalazło w niej objaśnienia 

swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało znpełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r a n c o  
prz eż t  erl&g a-M&g&zin B . F . Bierey  
w  Lipsku, N enmarkt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garn ia  J .  M. Himmelblaua.

f I Q  JJŁ K I  C A U V I N  *9 do nabyma we 
,vizyttkich większych aptekach fwuUa, 

te P A B T Ż l : £
faubourg Baint-Denu, 14 7

4 27 0

| © , f . .  t D  I A A .  ©
B L A N %

Ki JODZIE ZELAZi NIEZMIENNYM

Napój ludowy©  ♦ 
♦  Piwo imbierowe
w torebkach po 5  h., w pastylkach po 4  h.
Znana wybo**na jakość.

w torebkach po 5  h., w pastylkach po 4  i 2  h. 
praw dziw e tylk o z tym  znakiem pole®*

A .  M A R S N E B
(Towarzystwo akcyjne) P ra g a -V in o h ra d y

Do nabycia u: Maur. Finkera M. Fromo- 
witza, A. Nattla, W. N attla, G Weidlinga, 
M Goldschneidera. 14°2 6 6

s m

?■ r AB1S m

:« D i
  «>*-TOU A probow ane przez n u t
9  A k ad em ią  m ed.vczną
F  Paryżu , a d o p to w a n e /

przez F o r m u la rz  ofd
W  ^ ^ ■ ^ c l a l n y  francuzki, s a n k _____
®  HIS cionow ane przez raili; m ii  A

M edyczną w P etersb u rg u . ^
1 P osiadające rów nocześn ie  w łasn o śc i Jo d u  

-claza. p ik n ik i t«" s k u tk u ją  w y łą cz n ie , w e 
w szystk ich  rodzajach c h o ró b , k tó re  w y  w o - O  
lu je zarodek skrofu liczny tpuchl iny .  zalha- Q  
nie  k a n a łó w ,  h u m ory ,  etc.> s łab o śc i, p rze - A  
c iw  którym , z w y k le  żelazo  jest zu p e łn ie  
b ezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (b la d ac zce i, w  
w  L e u c o r r b ó e  (b ia łych  upławach),  w  A rae- W  
n o r r h ó e  ( za trzym anie  zupe łne  lub częścio-  Q  
we regularności) ,  w  S u ch o ta c h , w  S y f ilis  A  
o r g a n ic z n e j  e to . O stateczn ie p o d a ją  one w  
lekarzom  środ ek  terapeutyczny , n a d zw y - 0  

zaj s iln y , do p o d ży w ian ia  o rg an iz m u  i ao  f  
w zm acniania iconstytucyi lim fatycznych , a  
słabych lub  osłab ion ych .

N .B . —  Jod n ieczystego  lub zepsutego w
|  żelaza, je s t lekarstw em  n iep ew n em , r o z - ®  
rj drz. śu iającem . Jako d ow ód  czystości i a  
/a u ten ty c zn o śc i p raw d ziw ych  P ig u łe k  a  

Bla n c a .  Ja, żądać należy , naszą p ieczęć  na
f  srebrze i  podpi: nasz n i-  ^ 7  /
I n in iei szy p o łożony u  s p o - 0  >
I du z ie lonej e ty k ie ty .

A p te k a r z  P a r y żu ,  huk b o n a p a rtb , 4i' y  
w y str z k o a ć  s ię  f a ł s z e r s t w .  V

2 26 0

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą N o m  a Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R z»dca  Drukarni L. K. Górski.

M ó y  Mikołajska 1
poleca 

na wiosnę 
i lalo

Materye wełniane, płócienka, zefiry, 
perkale, batysty, bluzki, i M ki go­

towe. Koce Kapy Chodniki.
'Csiyiafta

j t i k u .  n u .
Sklep 

Medsłelę i śwlę 
zamknięty


